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Przedpłata kwartalna
wyuuci w Poznaniu inarck 4, na wazy- 
łtkich pocztach ceearetwa niemieckiego i 
w Anotryi marek 5 (»oh. Zeitnngs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — 'Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Wtorek, 17 kwietnia 1S8Ô

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 16 kwietnia,.
(Nowy tryumf Boulangera. — Szczegóły tyczące 
się jego wyborów. — Mowa p. Floqueta w pałacu 
Trocudéro. — Z wçgierekiéj Izby deputowanych. — 
Prasa wiedeńska o dymisji księcia Bismarcka. — 
Austryacka wojskowa nowela. — Doniesienia : 

z Londynu, Bukaresztu i Biatogrodu.)
W sprawie wyborów jenerała Boulan­

gera odbieramy depeszę urzędową z Lille, 
datowaną na dniu 15 b. tn., według któ- 
réj w departamencie północy zapisanych 
było 363,930 wyborców; oddano głosów 
267,530, z których Boulanger otrzymał 
172,528, a tém samém pozyskał mandat 
poselski w sposób prawdziwie tryumfaluy. 
Kaudydat oportunistyczny, p. Foucart, 
miał za sobą 75,901 głosów — socyalista 
p. Moreau 8647 głosów. — W miejsco­
wościach Cateau i Hazebrouck odbyły 
się dnia poprzedniego zgromadzenia wy­
borcze, których przebieg był nader bu­
rzliwym. W Cateau odrzucono nawet 
zupełnie kandydaturę Boulangera, a w 
Hazebrouck źadeu z mówców nie mógł 
przyjść do słowa. Agitacya, jaką rozwi­
nęli stronnicy Boulangera, aby zapewnić 
tryumf swemu dowódzcy, była olbrzymią; 
między innemi publikowali oni proklama- 
cyą, która oddrukowaną została w 300,000 
egzemplarzach i po wszystkich departa­
mentach Francyi ma być rozpowsze­
chnioną.

„Gaulois“ paryzki donosi, że burzli­
wy jenerał niebawem objeżdżać będzie 
departameut północy, aby sam osobiście 
podziękować wyborcom za zgotowany mu 
tryumf. „Nation“ zaś zapowiada, że i 
książę Wiktor Bonaparte wystąpi z okoli­
czności wyborów tych z manifestem, wy- 
stósowanym do ludu francuzkiego.

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Paryżu w pałacu Trocadéro roczne zgro­
madzenie t. zw. stowarzyszenia handlo­
wego, w którćm wzięło udział przeszło 
6000 osób — a które przez to samo już 
niezwykły polityczny przybrało charakter, 
że przewodniczy! mu prezydent minister­
stwa, p. Floquet. Naczelnik gabinetu 
francuskiego wystąpił z okazyi téj z mo­
wą, w ktôréj położył nacisk na to, że 
Francya republikańska nie potrzebuje 
ani protektoratu w czasie pokoju — ani 
też dyktatury w czasie wojny — gdyby 
w danym razie konieczności dla obrony i 
utrzymania honoru państwa miała zostać 
zmuszoną do wydobycia oręża. Sens i 
dążność mowy téj skierowane więc były 
wręcz przeciw zakusom i osobie Boulan­
gera. Mówca zakończył wywody swe w 
sposób następujący : „Nie potrzebujemy 
niczyjéj protekcyi, bo w czasie pokoju 
posiadamy instytucye republikańskie, któ­
re wywalczyliśmy sobie przez wysiłki i 
zacięte walki w ciągu ostatnich lat 
siedmnastu. Na przypadek wojny zaś 
rozporządzamy pewną liczbą wojennie wy­
kształconych, dzielnych jenerałów — któ­
rzy umieją zachować karność i lojalność, 
poddając się rozporządzeniom władz kra­
jowych ; dalej oprzeć się możemy na 
armii obywatelskiej, złożonej ze samego 
wyboru francuskiego narodu, a otoezonéj 
przez was wszystkich pieczołowitością, 
posiadającej sympatyą was wszystkich. 
W roku przyszłym obchodzić będziemy 
stuletnią rocznicę prawdziwie republikań­
skiej wolności — a uczcimy ją przez ową 
pokojową a bogatą w owoce międzynaro­
dową wystawę powszechną. Starajmy się 
o przywrócenie jedności i zgody narodo­
wej, pozostańmy ludem, co sam się rzą­
dzić potrafi — a naówczas uroczystość 
roku przyszłego pozyska pełne swe zna­
czenie.“

Mowę p. Floqueta tłumy zgromadzone 
Przyjęły oklaskami entuzyastycznemi — 
a cały przebieg zgromadzenia wczoraj­
szego w Trocadéro miał charakter wy­
bitnej manifestacji przeciw dyktatorskim 
dążnościom Boulangera i jego stronników.

Cesarzewicz anstryacki na dniu 13 
b. m. wyruszył do Węgier, gdzie osobi­
ście odbywać będzie przeglądy wojskowe. 
W sprawie odpowiedzi, jakiej ambasador 
niemiecki, ks. Reuss udzielił parlamen­
towi węgierskiemu z okoliczności adresu 
kondolencyjnego po śmierci cesarza Wil­
helma postawił był węgierski deputowany 
Fenyvessy interpelacyą, w ktôréj zacze­
piał zewnętrzną formę owéj odpowiedzi, 
twierdząc, że nie odpowiada ona prze­
pisom prawa państwowego. Wskutek te­
go na dniu 14 b. m. odczytał prezydent 
węgierskiego gabinetu w parlamencie 
tekst dosłowny owéj odpowiedzi, zazna­
czając, że forma jéj zewnętrzna pod każ­
dym względem odpowiada wymaganiom 
węgierskiego państwowego prawa — i 
poduosząc to, że interpelujący nasamprzód 
winien byl się w caléj téj sprawie do­

kładnie poinformować; postępując w ten 
sposób p. Fenyvessy byłby uuiknąl śmie­
szności, jaką ściąguął ua siebie przez swą 
niewczesuą interpelacyą. — Izba wę­
gierska odpowiedź tę prezydeuta ministrów 
przyjęła do wiadomości.

Pisaliśmy już ponownie o noweli do 
wojskowój austryackiój ustawy. We Wie­
dniu głosi publiczna opiuia, że rzeczy­
wistym a ostatecznym jej celem było to, 
aby zabezpieczyć niedostateczną dotych­
czas obronę grauic państwowych — a za­
razem uniknąć niemiłój formy mobilizacyi 
lub ogłoszeuia wojennego stanu. Wskutek 
wykonania noweli, tćj czynny stan armii 
austryackiój na przypadek potrzeby pod­
nieść się może o 100,000 żołnierza. — 
W sprawie dymisyi ks. Bismarcka prasa 
wiedeńska bardzo sprzeczne ogłasza opi­
nie. Stara „Presse“ zbija w tćj mierze 
stanowczo a zacięcie wywody londyń­
skiego „Timesa“, według których sprawa 
małżeństwa byłaby tylko na czas pewien 
odłożoną (Patrz w artykule „Przesilenie 
kanclerskie“) a kanclerz mógłby pozostać 
na swćm stanowisku mimo przyjścia do 
skutku pierwotnych zamiarów. „Presse“ 
uważa sprawę za zupełnie już ukończoną, 
małżeństwo za niemożliwe. Przeciwnie 
zupełnie występuje „Neue Freie Presse“ 
w obrouie twierdzeń „Timesa“ twierdząc, 
że niechybnie książę Aleksander Bateu- 
berski poszlubi księżniczkę Wiktoryą, a 
kanclerz mimo to dla jak najważniejszych 
racyi stanu pozostanie na stanowisku.

Urzędowa depesza z Londynu donosi 
o świeżóm przyaresztowaniu słynnego ir­
landzkiego patryoty, deputowanego Willia­
ma O’Brien. Aresztowano go w King­
stown z powodu mowy wygłoszonój przez 
niego na dniu 8 b. m. w Loughrea — 
a przez Dublin odstawiono do wńęzienia 
w Loughrea. O’Brien zamierzał wczoraj 
znowu przemówić we Wexford, na zebra­
niu cztcnków ligi narodowej.

W Rumunii szerzyć się poczynają gro­
źne niepokoje w ludności wiejskiej. Na 
interpelacyą stawioną w skutek tego w 
rumuóskiój Izbie odpowiadał wczoraj pre­
zydent ministrów Rosetti — przyznając, 
że zaburzenia te od dwóch dni zatrważa­
jący przybrały charakter. Rząd w sku­
tek tego zarządził środki represyjne. Po 
poskromieniu rozruchów zamianowaną ma 
być komisya, złożona z członków wszel­
kich stronnictw — która zbada przyczyny 
ostateczne złego i postara się o usunięcie 
ich. Następnie zapowiedział p. Rosetti, 
że niebawem rozwiązaną zostanie Izba i 
nowe wybory rozpisane będą.

Białogrodzca skupczyna na dniu 14 
bież. mieś, zatwierdziła projekt do prawa, 
tyczącego się samorządu gminnego. Pro­
jekt ten przeszedł bez oporu w ogólnej 
debacie, a nad poszczególnemi jego punk­
tami rozpoczęto już obrady.

* IF sprawie ugody pomiędzy Wa­
tykanem a Rosyą pisze jeden z pielgrzy­
mów polskich do „Czasu,“ co następuje: 
„Artykuły dziennika waszego z 7 i 8 
b. m. o pielgrzymce naszćj zrobiły tu jak 
najlepsze wrażenie. Po zbadaniu dokła­
dnym stosunków na miejscu jesteśmy tu 
mocno przekonani, że Ojciec św. o sto­
sunkach Rusinów i Polaków w Rosyi 
jak najdokładniej poinformowany, dla nas 
jak najlepiej usposobiony, nie dopuści, 
abyśmy w razie, jeżeli przyjdzie do ja­
kiego porozumienia z rosyjskim rządem, 
na tern cokolwiek ucierpieć mieli. Nie 
wątpimy przeto, że mimo wszelkich wzglę­
dów dla Rosyi, otrzymamy osobną audyen- 
cyą, i że tam usłyszymy uspokajające nas 
zapewnienia Ojca św.“

W i © o
W Nowem Mieście w niedzielę, 

dnia 22 kwietnia.

Z3 d. ±_

Na wczorajszćm posiedzeniu obywa­
telskiego komitetu ratunkowego uchwalo­
no. by odtąd udzielać zapomóg pienię­
żnych jedynie rzemieślnikom samodziel­
nym, mającym własne warsztaty, i dro­
bnym kramarzom. Innój kategoryi po­
trzebujących należy odsyłać do odnośnych 
radzców ubóstwa. Postanowiono nadto 
przestać komitetowi miejskiemu jako ratę 
drugą kwotę marek 1500.

Zakazane książki.

Wyrokiem sądu toruńskiego z dnia 
24 lutego 1888 zakazane zostały z kata­
logu naszego następujące książki:

1) O poczeiwym Janku i dobrej Mary­
si i książka, którą Kuba kupi! Jan­
kowi i Marysi. Poznań 1883. 
(IV. 47.)

2) Pięćsetletui jubileusz założeuia Ja- 
sućj Góry Częstochowskiej. Poznań. 
1882. (II. 57.)

Książki te należy czómprędzój wyco­
fać z obiegu, zniszczyć, albo naui ode­
słać; o czóm donosimy pp. delegatom i 
bibliotekarzom naszym z prośbą, żeby się 
do wyroku natychmiast zastósowali.

Poznań, 12 kwietnia 1888.
Zarząd Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu.

“CT stawa
dotycząca, udzielenia praw korporacyjnych 

klasztorom katolickim
została już wręczona Izbie Panów i brzmi, 
jak następuje:

„My Fryderyk, z Bożój łaski król 
pruski i t. d. rozporządzamy za zgodą 
obydwóch Izb sejmu naszćj mouarchii co 
następuje. Jedyny paragraf. Wymienio­
nym poniżej klasztorom zakonów ducho­
wnych i podobnych do uich kongregacji 
katolickiego Kościoła, i to: 1) klaszto­
rowi Benedyktynek we Fuldzie, 2) kla­
sztorom kongregacyi Seatae Mariae Wir­
ginii w Essen i Paderbornie, (3 klaszto­
rowi anielskich panien we Fuldzie, 4) 
klasztorom reguły św. Franciszka w Pa­
derbornie, Rietbergu, Warendorfie i Wie- 
denbiiicku, 5) klasztorowi Sióstr chrze- 
ściańskićj miłości w Paderbornie, i 6) 
klasztorom Urszulanek w"Wrocławiu, Ko­
lonii, Dorsten, Duderstadzie, Erfurcie, 
Fritzlarze, Liebenthalu i Świdnicy — 
udziela się niniejszóm praw korporacyj­
nych. Stwierdzone urzędowuie naszym 
własnoręcznym podpisem i królewską pie­
częcią. Dan i t. d. Uwierzytelniono: 
minister spraw wewnętrznych Puttkamer. 
Minister sprawiedliwości Friedberg. Mi­
nister spraw duchownych i t. d. Gossler.“

W motywach powiedziano: Nowela 
kościelno-polityczua z dnia 29 kwietnia 
1887 roku przepisuje w artykule 5 
w § 4:

„Zabrany przez państwo w aserwa- 
cyą i administracyą majątek rozwiązanych 
klasztorów zostanie zwrócony odnośnym 
przywróconym klasztorom, skore te po- 
siędą prawa korporacyjne i w sposób 
prawnie obowięzujący przyjmą na siebie 
obowiązek utrzymywania członków kla­
sztorów rozwiązanych. Już przed wypeł­
nieniem tego warunku może im być do­
zwolone używanie tego majątku.“

Wedle tego przepisu nie odzyskały 
dotknięte ustawą z dnia 31 maja 1875 r. 
klasztory zakonów i podobnych do nich 
kongregacji, które wraz z rozwiązaniem 
utraciły prawa korporacyjne, o ile je po­
siadały, tycli praw już przez samo przy­
wrócenie swoje, wynikające z artykułu 5 
noweli z dnia 29 kwietnia 1887. Do 
przywrócenia tym klasztorom praw kor­
poracyjnych potrzeba wedle artykułu 13 
konstytucyi z dnia 31 stycznia 1850 r.

. osobnego prawnego rozporządzenia, po­
nieważ do wymieuionych tamże towa­
rzystw duchownych należą także ducho­
wne zakonj’ i podobne do nich kongrega- 
cye katolickiego Kościoła. Takićm pra- 
wnćm rozporządzeniem jest powyższa usta­
wa. Wedle nićj jeden klasztor nie otrzy­
ma! pozwolenia powrotu; ustawa go nie 
wymienia, ale my wiemy, że owym wy­
kluczonym klasztorem jest klasztor Ur­
szulanek w Poznaniu. Ze wszystkich 
klasztorów Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego dotąd mimo wszelkich usiłowań 
nie przywrócono ani jednego. Rząd nie 
pozwolił nawet na powrót księży Filipi­
nów w Gostyniu, chociaż ci są księżmi 
świeckimi.

Ustawa ratunkowa
dla okolic dotkniętych powodzią.

W piątek wieczorem otrzymała, jak 
wiadomo, Izba poselska wymieniony w 
tytule projekt, który też powtórzyliśmy 
w dosłownem tłómaczeniu w niedzielnym 
numerze naszego pisma. Rząd domaga 
się ogółem 34 milionów marek. Samo 
się przez się rozumie, że dotąd nie mo­
żna było wygotować specyalnego wykazu 
szkód i strat poniesionych; toć całe oko­

lice jeszcze dzisiaj zuajdują się pod wodą. 
Wśród takich warunków może przy żą­
danej sumie ryczałtowej być jedynie mo­
wa o obrachunku przypuszczalnym, które­
mu za podstawę służy doświadczenie zdo­
byte przy powodzi z r. 1886.

Zażądana pbecnie przez państwo su­
ma nie ma uaturaluie ua celu zaspokoje­
nia potrzeb chwilowej nędzy. W moty­
wach dołączonych do ustawy powiedziano 
wyraźuie, że pierwszej biedzie zaradzono 
przez składkowe ofiary, potrzeba jednak 
okazała się tak wielką, że wielu szlache­
tnych ofiarodawców powtórzyć musiało 
swe dary; naśladowanie tego szlachetne­
go przykładu należy zalecie tym wszyst­
kim, którym stósuuki finansowe pozwa­
lają przyjść w pomoc potrzebującej ludz­
kości.

Pieniądze, których państwo zażądało 
od sejmu, przeznaczone są na dwa zu­
pełnie różne cele: naprzód na zapomogi 
dla osób i instytucyi prywatnych, po- 
wtóre także na cele państwowe. Na 
cele prywatne przeznaczouo 28 milionów, 
reszta, 0 milionów przypada na cele pań­
stwowe. Pieniądze zużyte być mają na 
trojakie cele prywatne, zapomogi mają 
bowiem być wypłacane a) poszczególnym 
poszkodowanym, aby się mogli utrzymać 
przy własności i wyżywić; b) gminom, 
celem przywrócenia uszkodzonych za­
kładów publicznych ; c) celem przywróce­
nia i niezbędnej naprawy uszkodzonych 
grobli, tam nadbrzeżnych i połączonych z 
niemi zakładów. Wysokość sum potrze­
bnych na cele wymienione pod c) podaje 
projekt na 8 milionów; ua cele wymie­
nione pod a) i b) pozostałaby zatóm kwo­
ta 20 milionów. Co się tyczy 6 milio­
nów przeznaczonych ua cele państwowe, 
to cztery z nich mają być użyte na przy­
wrócenie i naprawę uszkodzonych kolei 
państwowych, a dwa na administracyą 
budowli państwowych.

Pieniądze mają być uzyskane w dro­
dze nowćj pożyczki. Czy w obec spo­
dziewanych przewyżek w budżecie po­
życzka taka będzie istotnie potrze­
bna, nad tern sejm nie omieszka się 
zapewne zastanowić. Toć ze strony kon­
serwatywnej zrobiono już propozycyą, 
ażeby na dotkniętych powodzią użyć 20 
milionów przeznaczonych na ustawę szkol­
ną. Co pi awda, to zmiana taka zgoto­
wałaby niejednćj gminie wielkie rozcza­
rowanie, ale z drugiej strony pamiętać 
także należy, że lepiej na ustawę szkol­
ną zaczekać rok jeden jeszcze, aniżeli 
już obecnie przyprowadzać do skutku nie­
dojrzałą i nikogo właściwie niezadowal- 
niająeą ustawę.

Rozdzielanie zapomóg wymienionych 
pod a) i b) ma się dokonywać przy współ­
udziale komisja powiatowych i prewin- 
cyonalnych; jako takie komisye mają 
fuugować wydziały powiatowe i prowin- 
cyonalne. W naszćm Księstwie, gdzie 
jeszcze nie mamy nowćj ordynacyi po­
wiatowej i prowincjonalnej, będą te ko­
misye powiatowe wybierały reprezenta- 
cye poszczególnych powiatów, jako ko­
misya prowincyonalna natomiast fungo- 
wać będzie prowincyonalna komisya admi­
nistracyjna.

Wysokość kwoty przeznaczonej na cele 
prywatne umotywowana jest tćm, że co 
najmniej sto tysięcy ludzi musiało opuścić 
swe mieszkania, tysiące budynków jest 
zburzonych, zasiewy zimowe są zniszczo­
ne, uprawa pod zasiewy latowe niemożli­
wa, niezliczona ilość grobli, mostów, dróg 
zniszczona. Do tego dołączono uwagę, 
że w r. 1886 przy powodzi w gdańskich 
ostrowach za zalany hektar udzielano 
państwowej zapomogi 200 m., a więc za 
milę kwadratową 1,125,000 marek. Obe­
cnie zalanych było nad Wisłą 12 mil 
kwadratowych, a do tego dodać należy 
szkody wyrządzone przez powódź nad 
Elbą. Wartą, Notecią i wielu innemi 
mniejszemi rzekami.

Godzimy się najzupełniej na uwagę, 
wedle którćj administracja kolei pań­
stwowych zajmie się nie tylko przywróce­
niem, ale i ulepszeniem zakładów za po­
mocą skutecznych środków ochronnych. 
Istotnie — powodzie powtarzają się tak 
często, że należałoby ostatecznie użyć 
wszystkich środków nowoczesnej techniki, 
choćby z największym połączonych kosz­
tem, abjr wykluczyć, o ile to w siłach 
ludzkich, możność powrotu tak straszliwe­
go nieszczęścia. Izba sejmowa przyjmie 
niewątpliwie tę ustawę, choć ten i ów 
punkt spowoduje prawdopodobnie dłuższą 
dyskusyą.

Przes i len ic ka n cl erek ie.
Burza, szalejąca jeszcze przed kilku 

dniami w prasie niemieckiej z powodu 
dymisyi księcia kanclerza, ustaje powoli; 
prasa pólurzędowa wykouywa odwrót po­
spieszny, kąsając w ucieczce zajadle pra­
sę katolicką i woluomyślną, które w ca- 
łćm znaczeniu słowa tego tryumfują. 
Jedyuie tylko w nieznanych zakątkach 
potężuego cesarstwa niemieckiego odzy­
wają się jeszcze głosy małych prowiu- 
cyonalnych dzienników gadzinowych, któ­
re w powtarzaniu artykułów wielkich 
swych „półurzędowych“ wzorów nieco się 
opóźniły. Cala prasa gadzinowa przy- 
zuaje dzisiaj, że przesilenie kanclerskie 
na tym samym stoi punkcie, na którym 
stało przed rozpoczęciem wrzawy, że 
wszelkie jej zabiegi i starania żadne- 
g o nie odniosły skutku.

Ustała również i agitacya wzywa­
jąca do wysyłania adresów, które znie­
wolić miały cesarza, ażeby przestraszony 
ua razie temi objawami pseudo-opinii 
uarodowój, na prośbę kanclerza o udzie­
lenie mu dymisyi podpisał również owo 
głośne nigdy cesarza Wilhelma. Inicja­
torowie adresów, opuszczeni przez prasę 
pólurzędową, która wyparła się wszelkiej 
z nimi styczności, przez całe zdrowe i nieza­
leżne społeczeństwo niemieckie potępieni i 
wzgardzeni zostali. Prasa woluomyślną z całą 
lubością rozbiera dotychczasowe ich życie 
i działalność polityczną, nie we wszyst- 
kiern nadającą się do publikacyi i opu­
szczonych i wzgardzonych w dodatku 
okrywa śmiesznością, która panom tym 
raz na zawsze odbierze ochotę do podo­
bnych porywów. Podobno nawet otrzy­
mały władze wrocławskie od ministerstwa 
wezwanie, aby pod żadnym warunkiem 
na wysianie adresu nie zezwoliły.

Cała ta burza dziennikarska zatem nie 
była niczem innćm jak zręczną intrygą prasy 
półurzędowój rozpoczęły w celu pozyskania 
dla księcia Bismarcka owego „nigdy“ ce­
sarza Wilhelma. L tryga się nie udała, 
pomimo, że pod każdym względem zrę­
cznie nawiązaną zo j’ła.

Pomimo, że niep 1 'zumienie istniejące 
pomiędzy eesarzer kanclerzem tyczyło 
się głównie wewnętrznej polityki, to pa­
nowie, którym powierzono kierownictwo 
ruchu anti-monarelueznego, wyszukali so­
bie drażliwą kwt i‘vą, odnoszącą się do 
polityki zewnęc. znój, ażeby prze­
konać naród niemiecki, że cesarz Fryde­
ryk, jeżeli nie pr<4 narazić Niemiec 
na wojnę, pod żaduyS [ ’aminkiem księciu 
kanclerzowi nadal oi’. nie powinien. 
Kwestya, której na i ten użyto, nada­
wała się wielce do/. ablikacyi i do pozy­
skania opinii ogól«, była bowiem dra- 
źliwą, ciekawą, a co najgłówniej­
sze, nadawała się wielce do rozlicznych 
kłamstw, oszczerstw i innych mnićj lub 
więcćj ohydnych insynuaeyi, miotauych 
szczodrą ręką przez pismaków pólurzędo- 
wycli szczególniej na cesarzową. Zjawiały 
się artykuły, których treść ne 6' ru- 
kselski „Nord“, organ rządu rosyjskiego, 
zganił ostro i nazwał je „dowodem bez­
przykładnej nietaktów n ości bru­
talności prasy półurzędowćj.“ Rosyj­
ski dzieuuik dziwi się także, że „Nvdd. 
Allg. Ztg“, organ księcia kanclerza, za­
miast brouió nadwątlonej powagi cesar­
skiej, bawi się w polemikę z prasą wol- 
nomyślną. Jak dalece w ogóle docho­
dziła bezczelność erganów półurzędowych, 
o tćm świadczy wymownie chociażby’ ta 
jedynie okoliczność, że nie wahano się 
prawić baśni o małżeńskiej niezgo­
dzie pary cesarskiej, o burzli­
wych zajściach pomiędzy cesarzo­
wą a synem jćj księciem następcą tronu, 
k^y w małżeństwie siostry swej z po- 
tl8try«em księcia heskiego i polskiej 
kł^r^y widzi mezalians, „jakiego 
nigu^ renta w rodzinie Hohenzollernów 
nie by dosyć stal

Dzń k ,iacya inaczej zupełnie się 
przedstawia, prasa pólurzędowa zmie­
niła nagle kl.aaek pocisków, ponieważ 
cel pierwotny był za nadto niebezpieczny 
i rzuciła d<, jak to już powiedzieliśmy, 
na prasę katolicką i woluomyślną, wy­
lewając na nie wściekłość swoją za nie­
udanie się zręcznie obmyślanego pomysłu.

Co do rzeczywistej istoty zatargu nic 
nowego nie wiadomo. Zawieszenie trwa 
dotąd. Nawet konserwatywna „Kreuz 
Ztg..“ skora do najrozmaitszych domy­
słów, nic nowego powiedzieć nie umie. 
Nawet rozmowa Cesarzowej z księciem 
kanclerzem — pisze „Kreuz Zt.g.“ — za­
pominając zupełnie o tćm, że rozmowa ta nie 
tyle tyczyła się zatargu, co uregulowania



prywatnego majątku rodziny cesarskiej — 
»nie zdołała ostateczuie załatwić kwestyi 
spornej. Sytuacya jest zatem niezmie­
nioną ; małżeństwo księżniczki zostało 
wprawdzie odroczone, ale bynajmniej nie 
zaniechane. Przesilenie zatem trwa dalej.“

Szerzej rozpisuje się „Koeln. Ztg.“, 
chociaż także nic nowego nie podaje. 
W ostatnim numerze donosi, że cesarzo­
wa, pomimo, iż od pierwotnego zamiaru 
swego nie odstąpiła, stasować się zamyśla 
we wszystkińm do decyzyi cesarza. Ce­
sara ani za, ani przeciw małżeństwu do­
tąd się nie oświadczył, polecił jedynie 
tylko, ażeby chwilowo o małżeństwie 
nie wspominano. Na to oświadczył książę 
kanclerz, że dalój służyć będzie 
dopókąd siły mu starczą a 
sprawa małżeństwa wznowio­
ną nie zostanie. A zatóm każde 
wznowienie piojektu małżeństwa wywołać 
może odroczoną na chwilę katastrofę.“

Wszystkie te głosy odnoszą się jedy­
nie tylko do pozornój przyczyny zatargu, 
do małżeństwa księżniczki, podczas gdy 
nie poruszają wcale rzeczywistych jego 
powodów, to jest nieporozumień odno­
śnych się do polityki wewnętrznej. O ile 
bowiem nikt już dzisiaj nie wątpi, że 
rzeczywistych powodów przesilenia by- 
najmniój w małżeństwie księżniczki szu­
kać nie należy, o tyle znów codo isto­
tnych powodów jedynie tylko panują 
domysły. Ważny przyczynek do ca­
łego szeregu domysłów, jaki dotąd już się 
pojawił, podają „Münchener Neueste Nach­
richten.“ Do dziennika tego donoszą z 
Strassburga co następuje :

„Dziwną zaiste jest rzeczą, że w tu­
tejszych kołach wojskowych wie­
dziano już o istnieniu przesilenia kancler­
skiego, zanim jeszcze „Köln. Ztg.“ po 
raz pierwszy z oduośną wystąpiła wiado­
mością. Podawano tutaj wówczas jako 
powód przesilenia nieporozumienie, odno­
szące się do zastępstwa księcia 
W i 1 h e 1 m a. Dzieje ostatniój chwili są 
tak tajemnicze, że tylko w domysłach 
gubić się można. Tak n. p. dochodzi nas 
wiadomość o szpiegach, jakimi 
pałac c h a r 1 o 11 e n b u r s k i ma 
być otoczony. Osoby, którym 
wiele na tóm zależy, wiedzą 
więc dokładnie, kto u cesarza 
przebywa istósowniedotego 
czynności swoje zastósowują.“

Powtarzając pogłoskę tę, przypomina 
„Frank. Cour.“, „że już dawniój często 
zachodziło podobne szpiegowanie czynno­
ści ówczesnego księcia następcy tronu, a 
dzisiejszego cesarza.“

Natomiast „Times“ donosi, że zatarg 
niebawem załatwionym zostanie w spo­
sób, który państwu zachowa usługi kau- 
clerza, a cesarzowi dozwoli przeprowadzić 
zamiar małżeństwa córki z księciem Ale­
ksandrem. Podobno rodzina cesarska sta­
ra się za pomocą wpływowych osobisto­
ści wysondować j^eczywistą opinią na 
dworze petersburskim, ażeby w danym 
razie przekonać księcia kanclerza o płon- 
ności jego obawy co do następstw mał­
żeństwa.

Pogłosce tój trudno uwierzyć. Gdyby 
rzeczywiście chodzi, rządowi niemieckie­
mu o to, czy car dobrze, czy źle przyj mit 
małżeństwo córki cesarskiój z księciem 
Aleksandrem, to byłaby to w każdym 
razie więcój, niż zupełna zależność 
Niemiec od Rosy i, i u wierzy ćby trzeba 
wówczas wolnomyślnym dziennikom, któ­
re twierdzą, że ”0 tern, co zaszło, do­
dać należy do sł^Jego orzeczenia księ-
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Tymczasem orszak zbliżał się coraz 
więcój ku stojącym na miejscu Dziembow­
skiemu, Sołokajowi i Rymszy. Ten osta­
tni już się naprawdę niecierpliwić po­
czynał :

— A cóż my tn tak stać będziemy, 
mości Chorąży — zawołał — jakbyśmy 
niebiosa otwarte zobaczyli? Niech sobie 
jedzie pan Siciński szczęśliwie, albo nie­
szczęśliwie, jak się jego fortunie podoba, 
my zaś nie stójmy tutaj, bo to strojne 
paniątko gotowo pomyśleć, że nasze oczy 
jeszcze takich cudów nie widziały...

Ale panu Dziembowskiemu krew ude­
rzyła do głowy. Krzycząca niesprawie­
dliwość poruszyła jego duszę do 
patrzał wytężonym wzrokiem na zk];ya- 
jącego się młodzieniaszka, jak' „uiidać 
i przeniknąć chciał tajnią serca. 
A zadanie to nie zdawało sie pt,wem.

Młodzian ten, mogący »jc*yc lat około 
dwudziestu, był szczupły, wysoki, w ru­
chach bardzo zgrabny, i twarz miał pię­
kną. Rysy kształtne, drobne i miękkie, 
przypominały biednego garbusa, ale róż­
niły się wyrazem. Wajsach Kazimierza 
cierpienie i kalectwo wyryły się bolesnem 
skrzywieniem, oczy patrzyły przed siebie 
nieśmiało, usta, u kątów zaciśnięte, wy­
rażały przygnębienie duszy, poczucie upo­
śledzenia. Twarz Władysława promieniła 
szczęściem i swobodą, oczy duże, ciemne, 
patrzały przed siebie bystro, nie dostrze­
gając snąć nigdzie w przyszłości prze­
szkód na drodze życia, usta wąskie nieco,

ale kształtne i jak niewieście, koralowój 
barwy, uśmiechały się ciągle... Cała twarz 
o cerze białćj, delikatnój, na pierwszy 
rzut oka zdawała się ujmującą i łagodną...

Jadąc, Władysław rozmawiał z towa­
rzyszami swymi i śmiał się głośno... 
Śmiech to był dziwny; nie odpowiadał 
on zgoła wyrazowi ust i twarzy; zdawało 
się niepodobnem, aby śmiech ten mógł 
wychodzić z piersi młodziana o twarzy 
tak pięknćj i łagodnćj. Był on ostry, 
przenikliwy, urywany, a jakby przymu­
szony i nieszczery.

Pan Dziembowski najpierw śmiech ten 
posłyszał i wzdrygnął się; zdało mu się, 
że Władysław szyderstwo jakieś w tym 
śmiechu wypowiada, że nieszczera jego 
dusza drwi sobie z tych ludzi, którzy 
wierzą wyrazowi jego ujmującćj twarzy...

Chorąży niecierpliwą ręką szarpnął 
konia, który się rzucił naprzód i stanął 
na drodze tak, że i Władysław wraz z 
całym orszakiem wstrzymać się musiał.

Sołokaj i Rymsza chcieli Chorążego 
wstrzymać, ale już było zapóźno.

— Imćp. Władysław Wiktoryn Siciński, 
marszałkowie upitski, zapewne do matki 
swej jedzie... zawołał Dziembowski, ha­
mując się widocznie, chociaż głos jego 
drżał z wewnętrznego wzburzenia.

Piękny młodzieniec z wielkiem zadzi­
wieniem spoglądał na tego szlachcica, 
którego nie znał i który w sposób tak 
niespodziewany drogę mu tamował.

Kształtna jego, dorodna postać pro­
stowała się hardo, wyniośle, twarz stra­
ciła wyraz łagodny; oczy spojrzały 
bystro.

Po chwili dopiero przemówił głosem 
prawie cichym, jakby umyślnie stłumio­
nym, który jednak w uchu pana Dziem­
bowskiego zadźwięczał szyderczo, jak 
echo owego śmiechu, który go tak po­
ruszył.

— Jadę — rzekł — kędy mam spra­
wę i niezwykłem po drodze zdawać z te-

cia Bismarcka: „My Niemcy nie oba­
wiamy się nikogo, krom Boga“ — słowa: 
„oraz nerwów cara.“

Z tego wszystkiego wynika, że zatarg 
dotąd rozwiązanym nie został i Ze pro­
jekt małżeństwa nieporozumienie je­
dynie wywołał, — ale go nie 
spowodował. — Co za powody 
wywołały nieporozumienie i czy dadzą 
sić usunąć — tego nikt na razie po­
wiedzieć nie zdcla. Dotąd trwa zawie­
szenie, a zawieszenie to jest poniekąd 
groźuiejszóm od przesilenia, bo ani chwili 
pewnym być nie można, czy i kiedy osta­
teczna nastąpi katastrofa.

Uroczysta audyencya
pielgrzymów francuskich u Ojca św.

Dostąpiwszy zaszczytu wysłuchania 
Mszy św., odprawiouéj przez Ojca św. w 
Bazylice watykańskiój, pielgrzymi fran­
cuscy zebrali się w piątek tłumnie we 
Watykanie.

Uroczysta audyencya odbyła się w sali 
kanonizacyjnéj, czyli Loggii nad porty­
kiem św. Piotra, na którym wyryty ów 
nieśmiertelny list, w którym Karól W., 
pisząc do Hadryaua I, tak wymownie 
głosi chrześciańskie posłaunictwo Prancyi. 
Jakkolwiek obszerną jest sala Loggii i 
chociaż wyniesiono ołtarz, który służył 
przy kanouizacyi i zostawiouo jedno tylko 
boczne wejście na pochód Biskupów, Kar­
dynałów i Ojca świętego do tronu, usta­
wionego naprzeciw placu św. Piotra, mi­
mo to wszystko niepodobna było pomie­
ścić wszystkich pielgrzymów. Pięć tysięcy 
tylko mogło się tam dostać a prawie dru­
gie tyle znajdowało się w sali królewskiój, 
która służy za przedsionek Loggii, i w 
sali zwanój książęcą, przez którą Ojciec 
św. przybył, wchodząc następnie przez 
salę królewską do kaplicy św. Pawła a 
ztamtąd korytarzem do sali Loggii.

Ojciec św. przybył tam na krótko 
przed 1 w południe, poprzedzony wszyst­
kimi Biskupami francuskimi obecnymi w 
Rzymie, otoczony prałatami swego dworn, 
jako tóż Kardynałami, z pomiędzy któ­
rych wymieniamy : Sacconi’ego, Pitrę, 
Parocchi’ego, Rampollę, Simeoni’ego, Le- 
dóchowskiego, Mertela, Laurenzi’ego, Ric- 
ci’ego, Pallotti’ego i Zigliarę.

Skoro tylko Ojciec św. się ukazał, 
wznosząc dłoń do pierwszego błogosła­
wieństwa, całe zgromadzenie pod wpły­
wem niepohamowanego zapału powitało 
go jednogłośnym okrzykiem przeciągłym i 
tak wzruszającym, iż czuć w nim było 
istotnie bijące tętno na wskroś chrześciań- 
skiego ludu.

Podniosłe uczucia, które wzbierały pod 
nawą Loggii, wyrażono u stóp tronu pa­
pieskiego w adresie odczytanym przez 
Arcybiskupa Vigne z Avignonu.

Przemówienie to było mniej więcój na- 
stępującój treści :

Ojcze Święty !
, Francya katolicka stoi u stóp Waszej 
Świątobliwości.

Przedstawiają ją jój Biskupi, wielka 
liczba jéj kapłanów, tłumy jéj pobożnych 
pielgrzymów.

Wszyscy, którzy zapełniają tę nawę, 
ci, których zostawiliśmy w rodzinnym 
kraju, a którzy nam zazdroszczą w tój 
chwili, wszyscy szczycą się tém, że są 
dziećmi Francyi, gdyż Francya zasłużyła 
na to, by ją nazwano starszą córą Ko 
ściola.

Tak, Ojcze św., Francya katolicka Cię 
uwielbia, jest pełna zachwytu dla Twej 
mądrości, pełna szacunku i uległości dla 
Twój najwyższej władzy. Czasy są cięż­
kie, Ojcze św. Od dawnych lat Opatrz­
ność dopuszcza, że Kościół św. i Jego 
Głowa podlegają bolesnym doświadczeniom.

Wielkomyślny naród Franków, pomny 
na pamięć Klodoweusza, Karóla Wielkie­
go, św. Ludwika i Joanny d’Arc jest czu­
łym na Twoje smutki i niedolę Kościoła. 
Błaga on Boga, by raczył skrócić czas 
próby i pragnie gorąco pocieszyć Twe 
serce ojcowskie widokiem wierności i przy­
wiązania.

Pozostanie on takim zawsze, Ojcze 
św., mamy żywą nadzieję. Doświadczenie 
wieków nauczyło Francyą, że jój losy są 
ściśle połączone z losami papieztwa i że 
jój chwała i pomyśluość dziwnem zrzą­
dzeniem Opatrzności są niejako zespolone 
z chwalą i pomyślnością Kościoła.

Dziękujemy Bogu z głębi duszy, że 
nam pozwolił ujrzeć z blizka Waszą Świą­
tobliwość, otoczyć Ją i schylić czoła przed 
•łój błogosławiącą dłonią. Jesteśmy dumni, 
że możemy się nazwać Twojemi dziećmi, 
my Biskupi, kapłani i wierni ze wszyst­
kich stron ukochanój naszój ojczyzny, i 
w połączeniu ze wszystkimi katolikami 
Francyi, których oczy i serca zwracają 
się w tój chwili ku Rzymowi, wołamy: 
„Niech żyje Ojciec święty, niech żyje 
Leon XIII!“

Następnie przemawiał wicehrabia Da- 
mas jako przewodniczący pielgrzymki w 
imieniu różnych komitetów reprezentowa­
nych wśród pielgrzymów, zapewniając 
Stolicę św. o szczerem przywiązaniu Fran­
cyi dla niój i zakończył przemówienie te- 
mi słowy:

„Tak jest. Francya kocha Kościół i 
Papieża i dopóki w piersiach jedno serce 
francuskie bić będzie, składać ono będzie 
głośne akty miłości“.

Ojciec św. powstawszy wśród ogól­
nego skupienia i ciszy, którą jednak od 
czasu do czasu przerywał zapał obecnych 
niepohamowanemi okrzykami, przemówił 
głosem donośnym, chociaż często wzru­
szonym po fiancusku w te słowa:

„Jesteśmy wzruszeni do żywego, dro­
dzy synowie, szlachetnemi słowami, któ- 
remi przemówiliście do Nas i serce Nasze 
czuje się przejęte wzruszeniem w obec 
tych dowodów, jakie Nam składa Fran­
cya katolicka z swej miłości dziecię* 
cój i swego niepokonanego przywiąza­
nia. Są to niejako uroczyste zapewnie­
nia, że pomimo utrapień, które ją nawie­
dzają i niebezpieczeństw, które jój grożą, 
pragnie zostać wierną wspaniałym swym 
tradycyom i pięknemu przydomkowi star- 
szój córy Kościoła.

Nie zdoła zapomnieć, że opatrzno­
ściowe jój przeznaczenie zespoliło ją ze 
Stolicą św. węzłami zbyt ścisłemi i da- 
wnemi, by je kiedykolwiek zrywać ze- 
chciała. Z tego związku pochodzi w 
istocie jój prawdziwa wielkość i najczyst­
sza chwała; a po wszelkie czasy miała 
powód cieszyć się zwycięztwami i tryum­
fami Kościoła i Papieztwa. Targnąć się 
na ten tradycyjny związek, byłoby to od­
bierać narodowi samemu cząstkę jego 
siły moralnój i wysokiego jego wpływu 
w świecie. Nie wątpimy, że Francya 
zawsze pojmować będzie swe wielkie i 
podniosłe posłannictwo, a tóm jest prze- 
dewszystkióm to, by została na wskroś 
chrześciańską. Rękojmię tego dają Dam 
te niezliczone pobożne instytucye, któremi 
pokryta jój ziemia, te muożąee się dzieła

go rachuby tym, których znać nie mam 
zaszczytu....

— Nazwisko moje nie będzie ci obcóm, 
mości marszałkowicu — przemówił Cho­
rąży, dobitnie każdy wymawiając wyraz — 
jestem Dziembowski!

— Dziembowski!... — powtórzył Si 
ciński — Dziembowski!

I nagle twarz jego znowu inny przy­
brała wyraz. Z rumianój stała się bladą; 
usta koralowe straciły swą barwę i u- 
śmiech a zacięły się tak, że ich prawie 
widać nie było ; oczy z ciemuych zrobiły 
się zupełnie jasne, jakby przejrzystą mgłą 
zaszłe, z pod którój od czasu do czasu 
dobywały się przenikliwe iskry tłumionego 
gniewu.

Na to nazwisko w jeduój chwili sta­
nęła mu w myśli krwawa historya jego 
rodu, którą od dzieciństwa słyszał i któ­
rą opowiadauo mu tak, aby serce jego 
napełnić nienawiścią do potomków brato­
bójcy. Chorąży Dziembowski przedsta­
wiał się zawsze jego wyobraźni jako człek 
w pół dziki, zawzięty, który jego rodzi­
cowi nienawiść poprzysiągł, i od którego 
on sam jeno zemsty lub krzywdy spodzie­
wać się mógł....

Mimowolnym ruchem ściągnął uzdę ko­
niowi, który się cofnął prawie w sam śro­
dek orszaku.

— Ho! ho! zaśmiał się Chorąży. — 
Nie w rycerskiój waści chowano szkole, 
skoro się tak cofasz.... Rodzic twój przy­
najmniej odważnym był, a ty, jak widzę, 
lękasz się nawet prostego słowa, i już się 
chowasz za zbroję przyjaciół.... — Ale 
w tymże momencie młody Siciński na­
przód po.skoczył i zbliżył się ku Dziem­
bowskiemu, składając usta do uprzejmego 
uśmiechu:

— Dla czegóż bym chować się miał, 
albo lękać ? — rzekł tymże samym przy­
tłumionym głosem, zwolna każde wyma­
wiając słowo, jakby mu z trudem przecho­
dziło przez gardło — zapytanie waszmości 
wydało mi się zrazu dziwnóm, ale usły-

dobroczynności, które tam się rodzą i tam 
rozwijają z tak cudowną siłą i urodzaj­
nością, — te zastępy apostołów i misyo- 
naray, którzy codziennie ją opuszczają, 
by się rozproszyć w najodleglejszych stro- 
uach i najinuiój oświeconych, gdzie opo­
wiadaniem nauki św. Ewangelii apostol­
stwo ich szerzy zasady prawdziwój cywi­
lizacyi.

J akżeż nie mielibyśmy spoglądać okiem 
szczególniejszej życzliwości na naród, 
w którym sprawy religijne uie praestają 
budzić takiego poświęcenia ?

Jakżeż nie uznać, że ten naród mie­
ści w swóm łonie zarodek życia uiewy- 
czerpującego się, podstawę zbawienia i 
zmartwychwstania, która odpowiada za 
jego przyszłość i która powiuua krzepić 
Naszą nadzieję?

Nie przestawajcie zatóm, drodzy syno­
wie, poświęcać się z ufnością i odwagą 
wszystkiemu, co dobre. Pomiędzy dobre- 
mi uczynkami wymieniliście co dopiero 
bardzo słusznie, jako zasługujące na oso­
bną uwagę, religijne wychowauie dzieci i 
młodzieży, zakładanie szkół, w którychby 
nauczyciele światli i pobożni uczyli 
prawd i zasad religii św. Oto właśnie 
punkt wyjścia wszelkiój cywilizacyi i je­
dyne źródło, z którego płynie prawdziwe 
szczęście ludów. Przygotowywać waszćj 
ojczyźnie w ten sposób chrześciańskie 
pokolenie, uległe Bogu i Jego Kościołowi, 
wyrabiać bohaterów gotowych poświęcić 
wszystko dla obowiązku, oto, drodzy sy­
nowie, sprawy godne waszój wzniosłój i 
świętćj emulacyi.

Nie przestajemy prosić Pana, aby po­
błogosławił Wasze usiłowania i Wasze 
prace a jako zakład tych łask niebie­
skich udzielamy Sami z całego serca 
Wam wszystkim, stowarzyszeniom i dzie­
łom, których przedstawicielami jesteście, 
Waszym rodzinom i Waszym przyjacio­
łom, calćj Fracyi Naszego błogosławień­
stwa apostolskiego.“

Wszystkie wybitniejsze ¿miejsca ozna­
czano oznakami wzruszenia i okrzyka­
mi, których nic nie zdołało powstrzymać. 
Okrzyki te wzmogły się do najwyższego 
stopnia, kiedy Ojciec św. skończy! mówić 
i znowu, kiedy przypuściwszy do ucało­
wania nogi przywódzców pielgrzymki, 
podniósł rękę, by raz jeszcze pobłogosła­
wić pielgrzymów.

Przed opuszczeniem sali Ojciec św. 
kazał sobie pokazać sztandar pielgrzymki, 
noszący z jeduój strony obraz Najśw. 
Panny z Lourdes, z drugiój strony por­
tret Ojca św. z napisem: Papieżowi 
Opiekunowi Różańca św.

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 14 marca.

(43 posiedzenie.)
Sejm załatwił na dzisiejszem posiedzeniu 

kilka pomniejszych spraw, jako to: ustanowie­
nie nowego sądu okręgowego w Gnadenfeld 
n. R., zmiany niektórych okręgów sądowych 
etc. etc.

Wniosek p. K r a h , żądający zakładania 
nowych osad w Szlezwiku i Holsztynie zna­
lazł przychylne orzyjęcie, podczas gdy wnio­
sek posła Metznera, tyczący się jedno- 
litój organizacyi kominiarstwa, 
wywołał dosyć ożywioną dyskusyą i osobnój 
przekazany został komisyi.

Pod koniec posiedzenia zajmował się sejm

szawszy nazwisko, odgaduję powody, wiem 
bowiem, że matka moja i brat czulój wa- 
szój dozuają opieki, za co wam jeno wdzię­
cznym być mogę....

Mówił to bez żadnego szyderstwa, i 
jak się zdawało, szczerze.

Chorąży ze zdziwieniem patrzał na 
pięknego młodziana, którego oblicze przy­
brało znowu zwykły swój wyraz swobodny 
i łagodny.

— Zapewne od nich wracacie? — 
dodał, gdy Chorąży, patrząc wciąż na 
niego, milczał. Ten wzrok, sztywnie weń 
utkwiony, mięszał go i niepokoił.

— Wracam od nich — odrzekł wre­
szcie Dziembowski głosem surowym — i 
pełną mam duszę srogiego żalu. Wasza 
matka, mości marszałkowicu, w nędzy 
jest, a brat wasz ciężko chory, oboje zaś 
w opuszczeniu zostają, gdy waćpan, jak 
widzę, masz i orszak zbrojny i odzież 
jakby senatorską....

Znowu zapaliły się iskry w oku Wła­
dysława , ale wnet przygasły, a on jak­
by z Diepokojem zapytał:

— Co słyszę, Kazimierz chory? o tóm 
cale żadnój nie mieliśmy wiadomości... 
A to tern rychlój spieszę, by go zobaczyć 
i matce biednej z pomocą przyjść, bo oto 
właśnie znaczne subsidium od ojca jej 
wiozę.... Mnszę więc waszmości, patie 
Chorąży, pożegnać, a raz jeszcze submi- 
tując się i o łaskę prosząc, dzięki wam 
składam za afekt życzliwy, matce mej i 
bratu okazany.

To mówiąc, kłaniał się już wdzięcznie, 
i odjeżdżać chciał, Dziembowski zatrzy­
mał go jeszcze.

— Nie wiem, zaiste — rzekł powa­
żnie i donośnym głosem — prawda-li, 
czy fałsz mówią ptzez twoje usta ukła­
dne, ale to wiedz, mości marszałkowi­
cu, że ja cię z oka nie spuszczę, a gdy­
byś szczerym nie był i temu biednemu 
Kazimierzowi, lub matce, krzywdę czynić 
chciał, to jak mi Bóg miły, stanę w ich 
obronie, i stanę skutecznie, boć zapo-

petycyami i ustanowieniem porządku dzienaj- 
go najbliższej sesji.

Na wniosek posła Schorlemerj t 
Alst postanowił sejm na poniedzialkowćm z.s 
braniu zająć się przedewszystkiem ustaw, 
ratunkową dla okolic dotkni?. 
tych powodzią.

Następne posiedzenie w poniedziałek, dei* 
IG b. m., o godzinie 11.

Korespondencje Kuryera Fa
Z Niedzychodzklego, 14 kwietnia.

(Wydalenie Polaków z seminaryum. — Maciejówki,)’

Przybyłem dziś do Paradyża, aby 
odwiedzić synowca mojego, którego z nie. 
małym kosztem przez cztery lata jeden 
z lepszych nauczycieli z mojój okolicy 
przysposabiał do seminaryum nauczyciel- 
skiego, a którego, rok właśnie temu, umie. 
3zczono szczęśliwie w klasie najniższej 
(traeciój) seminaryum paradyzkiego.

Mój synowiec był na wielkanocnych 
feryach u rodziców, chciałem się więc te­
raz z nim zobaczyć i dowiedzieć się wia­
domości o naszych stósunkacli familijnych. 
Jakież atoli było moje ździwienie, gdy 
mi w Paradyżu powiedziano, że mój sy­
nowiec wraz z kilku innymi Polakami 
wydalonym został z semina­
ryum, ponieważ byli oni za 
słabi w języku niemieckim, 
Zeszłój środy powrócili seminarzyści z wa- 
kacyi wielkanocnych, a nazajutrz zwia­
stował dyrektor F r e u u d c h e n kilku 
Polakom tę smutuą nowinę ! Stało się to, 
jak mi powiadano, za wolą i z wiedzą 
król, rejencyi w Poznauiu.

Nie mogłem z razu pojąć tego zda­
rzenia, bo nauczyciel przysposabiający 
mojego synowca, człowiek z wyższóm wy­
kształceniem gitnnazyalućm, Niemiec z po­
chodzenia i przekonania, przez cztery lata 
bardzo sumiennie zajmował się tym mło­
dzieńcem i dopiero, gdy sądził, że go do­
brze przysposobił, kazał go roku zeszłego 
odwieść do seminaryum, gdzie tóż ten 
aspirant zadowalający złożył egzamin, 
także w niemieckim języku.

Ale jednak stało się — został on 
wraz z kilku ziomkami wydalonym, a kil­
ku Niemców, którzy także zdaniem dyre­
ktora i nauczycieli nie domagają w nie- 
mieckióm, zatrzymano nadal, ponieważ, 
jak mi mówiono, są widoki, że oni mogą 
się poprawić w tym języku. Najbardziój 
zadziwiła mnie ta nagłość w wydaleuiu 
tylu młodzieży, boć przecież, jeżeli 
byli słabi w niemieckićm, to o tóm na­
uczyciele wiedzieli przed Wielkanocą, 
przed feryami. Można więc było w za­
świadczeniach zrobić remarkę, że ten i 
ów z tego a tego powodu wydalony zo­
stał, a w takim razie nie byliby się ro­
dzice nara/.ali na koszta podróży, wysy­
łając dziecko po feryach do Paradyża po 
to, aby ono ztamtąd nazajutrz wyjechać 
musiało. Gdyby ta młodzież była w mar­
cu r. b. wiedziała o tem, co ją w kwie­
tniu czeka, toby niejeden był mógł się 
wtedy łatwiój umieścić w jakim intere­
sie, Diż dziś, kiedy miejsca te poobsa- 
dzane. Ten zawód o wielką przyprawia 
stratę rodziców i nie mało sprawia im 
kłopotu, bo gdzież teraz dziecko uloko­
wać? Jest to zresztą młodzież 18 i 19 
letnia, niektórzy nawet pewno będą star­
si, bo podobno po dwuletnim pobycie zo­
stali wydaleni z zakładu. Wielu z nich

mnieó nie mogę, że nas bliska krew 
łączy....

— Krew, bratobójczo przelana... — 
mruknął z cicha Władysław, a zwracając 
się ku Dziembowskiemu:

— Przyszłość to pokaże, mości Cho­
rąży — zawołał — gdzie fałsz, a gdzie 
prawda! — potóm skłonił się z uśmie­
chem i spiesznie wraz ze swoim orszakiem 
odjechał.

— A to on tak, jakby sobie z was 
żartował, mości Chorąży! — zawołał 
Rymsza, który stojąc opodal zSołokajem, 
całą tę rozmowę słyszał. — Niby uśmie­
chał się wdzięcznie, piękne słówka ce­
dził, a w duszy to pono inne miał, nie 
dobre myśli, bo tóż czasem oczy błyszczały 
mu gniewem a jeno z lęku przed wami 
tak się miarkował....

— E, grzech jest posądzać, — zau­
ważył Sołokaj, — to zda mi się wypie­
szczone do zbytku, ale dobre jakieś pa­
niątko....

Rymsza się zaśmiał.
— Znam ja go dobrze! — rzekł. — 

Lis jest układny, a tóm gorszy od ro­
dzica swego, który w zaciętości swój jest 
przynajmniej szczerym. Ale ten Włady­
sław zawziętość wziął z rodzica, dyabeł 
zaś, w podarunku przy narodzinach, mu­
siał mu jeszcze przydać chytrość i obłu­
dę. Widziałem ja go parę razy w dwor­
kach szlacheckich, gdy się submitował 
kornie tym, których się lękał, jako tu p. 
Chorążemu, łub o których influencyą dbał, 
jako p. Sołłohubowi z Tronik, a w sło­
wach jego ani źdźbła prawdy nie było.... 
Będzie z niego kiedyś pociecha wielka... 
dla Lucypera.

Chorąży na to nie rzekł nic i wciąż 
milczał chmurnie, że nawet Sołokaj pozo­
stawszy sam z panem swoim, gdy Rym­
sza pożegnawszy się odjechał, nie mógł 
zeń ani słówka wydobyć przez cały ciąg 
dalszój do domu podróży.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nie tak łatwo będzie przeto oddać do in­
nego zawodu, bo będą za starzy.

O ile mnie zapewniano zostali ci wy­
daleni wysłani do domów bez poświad­
czeń dowodzić mogących dla czego ich z 
zakładu wydalono. Takie poświadczenie 
należy się rodzicom, aby wiedzieli, dla 
czego ich dziecko wydalono; potrzebne 
ono też przy wyszukiwaniu miejsca, aby 
przyszły pryncypał wydalonego młodzieńca 
wiedział, że nie ma przed sobą żadnego 
przestępcy. Rodzice mają prawo i obo­
wiązek zażądać takiego poświadczenia.

Z nowym rokiem szkolnym zaprowa­
dzi, p. dyrektor Freundchen zmianę w 
ubiorze uczniów o tyle, że zakazał im 
nosić t. zw. maciejówek. Czemu się te 
czapki nie podobały p. dyrektorowi — 
tego nie wiem, i nie byłem tóż tyle 
ciekawym, aby się tego dowiadywać za 
mego pobytu w Paradyżu.

Wiedeń, 12 kwietuia.

(Prasa wiedeńska o ks. Bismarcku, — Z Rady 
państwa, — Arcyksiążę Rudolf. — Uwięzienie 

Iwana Iwanicza. — Zatopienie parowca).

(^) Prasa tutejsza jeszcze się nie 
otrząsła z dawnego uwielbieuia dla księ­
cia Bismarcka i tém mniéj odważa 
się wystąpić przeciwko żelaznemu kan­
clerzowi, ponieważ jeszcze uie umiała 
przeczuć, jaki będzie koniec téj draźliwój 
sprawy. Tymczasem bardzo stanowczo 
potępia niemal brutalny a w każdym ra­
zie nader kompromitujący stóśunki nie­
mieckie sposób, w jaki część prasy 
pruskiój, zwłaszcza „Gazeta Kotońska,“ 
pospieszyły rozgłosić spór pomiędzy kan­
clerzem a dworem, oczywiście w tym 
celu, aby na dwór wywrzeć nieprzyzwoitą 
presyą. Zapewne prasa tutejsza uie od­
znacza się taktem, jednakże z wszelkiém 
prawem ostro potępia skandaliczne wy­
stępy prasy pruskiój przeciwko dworowi. 
Zważywszy zaś, że ani „Gazeta Kotoń­
ska,“ ani inne organa tego kalibru nie 
byłyby umieściły podobnych korespondeu- 
cyi bez upoważnienia, każdy łatwo się 
domyśli, przeciwko komu właściwie wy­
mierzone są nagany prasy tutejszój. Je­
dna „Deutsche Ztg.,“ która w patryo- 
tyźmie pruskim przewyższa wszystkie 
dzienniki berlińskie, szczerze ubolewa 
nad temi skandalami i dziś błaga swych 
kolegów berlińskich, aby już raz zrobili 
koniec wrzawie, która pozwala porówny­
wać sprawę Bismarcka z agitacyami 
Boulangera. Zdaje się jednak, że te bła­
gania nie osięgną zamierzonego celu, bo 
skoro Wrocławianie na zgromadzeniu 
publicznóm ujmują się za kanclerzem, to 
logicznie gdzieindziej znowu powinien na­
stąpić „plebiscyt“ na korzyść cesarza 
Fryderyka.

Po pierwszóm posiedzeniu Rady pań 
stwa (lOgo) nastała krótka przerwa, a do­
piero na sobotnióm posiedzeniu rozpoczuą 
się rozprawy nad budżetem. 
Tymczasem posłowie zapisują się do głosu. 
Zapisało ich się już 400, to znaczy, że 
wielu zapisało się dwukrotnie (bo Izba 
poselska liczy tylko 353 członków). W 
przededniu walnój bitwy parlamentarnój 
posłowie bawią się w pięknym salonie 
marszałka Smolki loteryą parlamentarną, 
t. j. usuwaniem mówców, zapisanych do 
różnych artykułów budżetu, z których 
oczywiście przemawiać będzie co najwię 
cój 10.

Arcyksiążę Rudolf, świeżo miano­
wany inspektorem jeneralnym piechoty, 
już w poniedziałek rozpocznie iuspekcyą 
i nasamprzód uda się do G a 1 i c y i. 
Pono niebawem wojska, stojące w Gali- 
cyi, pomnożone będą o trzy pułki, które 
dotąd stały w Bośnii.

W Semlinie (Semuń), mieście węgier- 
skióm, położonóm na lewym brzegu Du­
naju, naprzeciwko Białogrodowi, z któ­
rym za pomocą parowców lokalnych 
pozostaje w bliskich związkach, wczo 
raj uwięziono Iwana Iwanicza — 
współredaktora białogrodzkiego dziennika 
radykalnego, „Odieku,“ Iwanicz jest de­
zerterem z wojska austryackiego, do Sem- 
lina zaś przybywał celem konszachtów 
z kilkoma młodymi Serbami węgierskimi, 
którzy zamierzali wywołać rozruchy w 
Bośnii, aby przynajmniój raz sprawdzić 
zapowiedzi „Dniewnika Warszawskiego“ 
i innych tego rodzaju organów' rosyjskich. 
«Grattez le Russe et vous trouverez un 
barbare“ — powiedział dowcipny Fran­
cuz. Tak samo, gdy w Białogrodzie 
usłyszysz najnamiętniejsze deklamacye 
przeciwko Austryi. możesz być pewnym, 
że deklamator nie jest rodowitym Serbem 
z królestwa, lecz, jak to mówią z dru­
giej strony Sawy, „Serbianinem“, to jest 
emigrantem z Austryi. Te to katylinarne 
osobistości à la Iwanicz, które z Austryi 
uszły prawie wyłącznie w skutek jakie­
goś brudnego przestępstwa, w Białogro- 
dzie podniecają nienawiść przeciwko Au- 
strji. Oni to zapełniają redakeye dzien­
ników serbskich i tóm się tłomaczy, że 
1-ząd austryacko-węgierski świeżo odjął 
debiut pocztowy wychoczącym w Biało­
grodzie czasopismom „Radikal“, „Dnewui 
List“, „Soko" i „Kozak“. Groźnemi te­
go kalibru piśmidła mogą stać się tylko 
dla rosyjskiego funduszu gadzinowego, 
z którego są utrzymywane.

. Dnia 8 października r. z. wydarzył 
się na jeziorze Badensee tragiczny wypa­
dek, gdyż rakuski parowiec „Halsburg“ 
najechał na parowiec bawarski „Stadt 
Dindau“ i zatopił go, przyczém trzy oso­
by utraciły życie. Otóż wczoraj trybu­
nał w Feldkirch w Yorarlbergu skazał

kapitana austryckiego, hr. Mercandina, na 
2-miesięczne więzienie.

niespodzianie odwiedzić ten lub ów pułk, 
aby tóm dokładnićj przekonać się o rze­
czywistym stanie rzeczy.

Włedea 14 kwietnia.
(Projekt jenerała Bauera. — W sprawie podatku 

od okowity. — Pątnicy. — Arcyksiążę Rudolf.)

(=) Nowy wspólny minister wojny je­
nerał Baner odkrył bardzo wygodny śro­
dek pomnożenia wojska austryacko-wę- 
gierskiego jeszcze przed mdbilizacyą o 
100,000 żołnierzy. Dziś bowiem w tu­
tejszym i w węgierskim parlamencie 
wniesiono projekt prawa, na mocy któ­
rego w razie potrzeby cesarz może za­
trzymać pod bronią pierwszy rocznik re­
zerwy i trzy najmłodsze roczniki rezerwy 
uzupełniającój (Ersatz-R»-serve). Jeżeli 
więc n. p. położenie nad granicą czyni 
potrzebnemi nadzwyczajne środki ostro­
żności, cesarz bez zarządzenia mobiliza- 
cyi może rozporządzać około 100,000 żoł­
nierzy więcój, aniżeli dotąd wynosiła 
liczba wojska w pokoju. Zbyteczna pod­
nosić, jak znacznie wskutek tego projektu 
podniesie się gotowość armii austryacko- 
węgierkiój do czynu. W komentarzach 
swych wszystkie dzienniki dziś zaznaczają, 
że projekt ten, tworzący stan przejściowy po­
między pokojem a wojną, jest spowodowany 
nagromadzeniem wojsk rosyjskich 
nad granicą galicyjską. Nie ulega 
wątpliwości, że projekt rządowy zostanie 
uchwalony niebawem w parlamencie tu­
tejszym i węgierskim i to prawdopodobnie 
jednomyślnie.

Tymczasem początek rozpraw nad 
budżetem odracza się z dnia na dzień.
To dowodzi, że dotąd pomiędzy rządem a 
Kołem potokiem nie stanęła ugoda co do 
podatku od okowity. Dopóki zaś ta ugo 
da nie stanie, posłom naszym trudno bę 
dzie przemawiać za budżetem i uchwalić 
wotum zaufania dla rządu. To tóż rzecz 
naturalna, że dopiero po zupełnóm wy 
jaśnieniu zobopólnego stosunku mają się 
rozpocząć, rozprawy nad budżetem. Atoli 
zwłoka ta będzie miała ten skutek, że 
rada państwa nie zdoła skończyć swych 
prac przed zebraniem się delegacyi i że 
zatóm po sesyi delegacyi odbędzie się 
jesze — w lipcu — dodatkowa sesya rady 
państwa. Jest to rzeczą całkiem anor­
malną, aby zimowa sesya parlamentarna 
przedłużała się aż do lipca, atoli już to się 
wydarzyło kilka razy, a więc powtórzyć 
się może i w roku bieżącym.

Z różnych oznak możua zresztą do­
myślać się, że zanosi się na przesilenie. 
Rząd węgierski coraz bardziéj niechętaóm 
okiem spogląda na system tutejszy, zwla 
szcza z powodu demonstracji panslawi 
stycznych, podburzania Kroatów itd. 
zapewne nowemu rządowi lewicy wzglę 
dnie Kołu polskiemu, gdyby zerwało so 
jusz z prawicą, w sprawie podatku od spi 
rytusu, uczyniłby ustępstwa, jakich nie 
uczyni gabinet Taaffego. Zważywszy nadto, 
że wskutek secesyi 7 młodoczechów, którzy 
się wszyscy zapisali do głosu przeciwko 
budżetowi i tóż zapewne głosować będą 
przeciwko niemu, i tak szczupła większość 
prawicy zredukowaną została do trzech 
lub czterech głosów, zależnych zresztą od 
przypadku lub pogody — trzeba oczywi 
ście przygotować się na ewentualność 
zmiany gabinetu. Nie mamy powodu 
pragnąć jój, ale tóż nie potrzebujemy się 
wcale zmiany takiój obawiać. Nowy ga­
binet lewicy jeszcze więcćj od wszystkich 
dawniejszych byłby zmuszony zapewnić 
sobie poparcie delegacyi galicyjskiój, 
ktokolwiek zna choć trochę stosunki par 
laméntame, wie doskonale, że lewica 
chętniój porozumie się z Kołem polskiém 
niż z którąkólwiek inną frakcyą prawicy 
Nie więc konieczność, lecz jedynie przy­
jaźń dla swych sprzymierzeńców tera­
źniejszych skłania Koło polskie do wy 
trwania w dotychczasowej kombinacyi, 
dopóki rzeczywiste naruszenie materyal 
nych i żywotnych interesów Galicyi nie 
nakaże mu zmienić taktyki. Być zresztą 
może, iż już na dzisiejszóm posiedzeniu 
Koła uchwalone zostaną podstawy ugody 
z rządem.

Pątnicy austryaccy temi dniami przy 
puszczeni będą do audyeucyi u Ojca św. 
Oczywiście galicyjskich przedstawi 
Arcybiskup Morawski. Co do chorwa­
ckich, to inspirowane z Djakowaru 
dzienniki, zwłaszcza antikatolickie, jak 
„Naród Slovensky“, przez kilka tygodni 
zapewniały, że przedstawi ich Ojcu św. 
Biskup S trossmayer. Tymczasem 
uczyni to, jak się należy, Arcybiskup za- 
grzebski, Kardynał Michaj łowicz 
Narody szczepu słowiańskiego obecnie 
mają dwóch reprezentantów w gronie 
Kardynałów: ks. Ledóchowskiego 
i ks. M i c h a j ł o w i c z a. O tym rzad­
ko się doczytać w dziennikach wzmianki 
lub plotki, głównie dla tego, ponieważ 
dobrodziejstwa wyświadcza po cichu i tak, 
aby prawica nie wiedziała o tém, co 
czyni lewica; natomiast nie ma drugiego 
Biskupa, którego nazwisko tak często by się 
powtarzało w dziennikach, jak nazwisko 
ks. Strossmayera. O każdym jego kroku 
świat dowiaduje się kilka tygodni na­
przód i zmuszony zajmować się nim kilka 
tygodni po tém. Jest w tém , zwłaszcza 
gdy to głównie prasa antikatolicka tak 
się zajmuje Biskupem Strossmayerem, ja­
kaś anomalia.

O wycieczce inspekcyjnéj arcyksięcia 
Rudolfa rozgłaszają najsprzeczniejsze 
wieści. Wczoraj twierdzono, że wyjedzie 
w poniedziałek do Galicyi, dziś zape­
wniają, że wyjedzie do Węgier. Sprze­
czne te wieści tłomaczą się tém, że jene- 
ralny inspektor piechoty pragnie calkiém

ZIEMIE POLSKIE.
• W końcu roku ubiegłego, 

jak donosi petersburska „Prawda“, dla 
ścisłego określenia wyznania religijnego 
osób, pochodzących od byłych L nitów, 
urządzono na Podlasiu komisye powiato­
we, złożone z duchownych prawosławnych 
i księży katolickich pod prezydencyą wła­
ściwych naczelników powiatów. — Głosy 
księży katolickich zapewne żadnego zua- 
czenia mieć nie będą. Piękne to będzie
określenie wyzuania.“

NIEMCY.
* Berlin, 15 kwietnia. Stan zdro­

wia cesarza Fryderyka dotąd się nie 
zmienił. Podobno rodzina cesarska za­
mierza przesiedlić się w początkach maja 
do Poczdamu.

- Cesarzowa matka Augu­
sta ofiarowała pouownie 3000 marek ua 
rzecz powodzian.

— Królowa angielska Wi­
kt o r y a przybędzie prawdopodobnie oko 
lo 25 kwietnia do Berlina.

— Z Strassburga donoszą, że 
dwóch studeutów uniwersytetu w Fry- 
burgii udało się przed kilku dniami do 
Belfortu. Idąc ulicą rozmawiali dosyć 
głośuo po niemiecku, co usłyszawszy kil 
ku przechodniów, poczęło ich ścigać wcale 
nie pięknemi wyzwiskami i pociskami. 
Wkrótce zebrał się uaokoło studentów 
spory tłum ludu, wśród krórego rozbiegła 
się pogłoska, że studenci ci są szpiegami 
pruskimi. Tłum wsparty przez kilku­
nastu wojskowych rzucił się na muiema- 
nych szpiegów, których nawet poli- 
cya obronić uie zdołała. Pobici i po­
ranieni; ¿zdołali zaledwie uratować 
życie i schronić się na dworzec, 
zkąd najbliższym pociągiem w opłakanym 
atauie dostali się do nadgranicznój stacyi 
niemieckiój.

Zajście to prawdopodobnie żadnego 
nie wywoła nieporozumienia. Nawet pi­
sma niemieckie dziwią się jedyuie, jak 
Niemcy znając wściekłość Fraucuzow, dla 
przyjemności nadgraniczue francuskie od 
wiedzać mogą miasta.

— W kołach sejmowych spo­
dziewają się, że zamknięcie bieżącój sesyi 
sejmowój nastąpi już w początkach maja. 
Sejm załatwi jedynie tylko po za ustawą 
ratunkową prawo podziału kosztów utrzy­
mania policyi, i zmniejszenia ciężarów 
gmin pod względem utrzymania szkół lu­
dowych.

3= o xxr Ó Ć. Ź.

Przybór wody wzmaga się i jak się zdaje, 
potrwa jeszcze z dzień lub dwa dni, gdyż z 
Pogorzelicy donoszą, że tamże woda opadła 
wczoraj o 6 cm., t. j. do 3,70 m., a dziś o 
dalszo 15 cm. t. j. do 3,61 m. — W Po­
znaniu natomiast wskazywał wczoraj wodo­
mierz 3,86 m. (a więc o 40 cm. więcój od 
soboty) a dziś zrana 4,28 m. (o 42 cm. wię­
cój). Można się spodziewać, że woda dojdzie 
do wysokości mniej więcój 4,50 m., poczem 
zacznie opadać.

Nowy ten przybór zalał ponownie niżój 
położone ulice. I tak ulica Szyperska, na 
północ od podwórza Barlebena, znajduje się 
pod wodą, tak samo północna część ulicy 
Piaskowej. Dalój zalane jest targowisko, tak, 
że komunikacya odbywa się tamże znowu łód­
kami ; woda znajduje się również na ulicach 
Siennój, Karmelickiój, Bednarskiój, Weneckiój, 
dolnój części tylnego Cbwaliszewa. Za bramą 
Dębińską rozlała się znown woda na calój 
prawie przestrzeni, tak, że jnż od bramy do 
najbliższego ogródka można się dostać tylko 
łódką.

W barace przy forcie Prittwitza umiesz­
czono dotychczas 72 rodziny (317 osób), w 
szkole przy ulicy Bydgoskiej 40 rodzin (167 
osób), w sali gimnastyki zakladn głuchonie­
mych 10 rodzin (40 osób), w seminarynm du- 
chownem 6 rodzin (38 osób), w barace . na 
forcie winiarskim 129 rodzin (519 osób i to 
90 mężczyzn, 122 kobiety i 307 dzieci).
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aifijwa, inurincynnalna i wanicma

sche i Wrocławia 60 fen. N. N.z Wroda- 
wia 2,40 m. Ks. probonez Czerwiński z Wi- 
latowa z parafią 24 m. R Hepner kupiec 
z Krotoszyna 10 m. Ks. Zarzecki z Wiel­
kich Łask z parafią 22 m Ks. J. Gregor 
z Berlina 5 mank. — Dziś wpłynęło 158 
marek.

Razem z poprzedniemi marek 6329,43.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo­

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks. 
dziekan Koszutski z Mielźyna 30 marek. Ks. 
Ziętkiewicz z Łabiszyna 10 marek.

Razem wpłynęło dziś 40 marek.
* Dla powodzią dotkniętych odebraliśmy 

od p. hr. Bzoldrskiój z Żydowa paczkę odzieży, 
którą oddaliśmy Siostrom Miłosierdzia n Sw. 
Józefa.

* Na świeczniki do kaplicy św. 8tanislawa 
Kostki w Rzymie złożyli dzisiaj: N. N. z Po­
znania 3 marki.

* Dnia 15 b. m. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa­
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Orędownika“ 68,65 
marek. W redakcyi „Przyjaciela Luda“ 90 
marek. U aptekarza Szymańskiego: Towa­
rzystwo Przemysłowe z odczytu 32,25 m., 
Wojciechowski Józef 10 m., ks. proboszcz Ró­
życki z Radlina 3 m., od parafii 7,50 m ,
P. P. O. z R. 2 m„ P B. M. z matką 2 m 
i miech odzieży od B. B.

Razem dotąd wpłynęło 13.024,75 marek.
J. Szymański, 

skarbnik.

* Wystawę sztuki polsklśj w foyer teatrn 
polskiego zwiedzać można podczas przedsta­
wień pomiędzy antraktami i w niedziele i święta 
od godziny 12 do 4 po południu.

Bilety wstępu dla kontroli i porządku na 
bywać można tylko w kasie teatralnćj.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
nczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Jutro we wtorek 17 b. no. 

„Dwie sieroty*.
Ceny zniżone.
W środę 18 i czwartek 19 b. m. dwa 

ostatnie przedstawienia.
* We wtorek dnia 17 b. m. wieczorem

o godzinie 8*/a odbędzie się w lokalu p. Miś­
ki»: wieża zwyczajne zebranie Towa­
rzystwa Przemysłowego. Na porządku dzień 
nym wykład budowniczego p. Rakowicza „O 
przyczynach powodzi nad Wartą 
i Wisłą“. Liczny ndział członków po­
żądany. Zarząd

* Jutro we wtorek dnia 17 b. ns. o go­
dzinie 81/« wieczorem odbędzie się walne ze­
branie Towarzystwa Młodzieży Kupieckićj we 
własnym lokalu przy ulicy Wodnój nr. 15,
I piętro.

* Dowiadujemy się, że tutejsze Towarzy­
stwo Młodzieży Kupieckićj na ostatniem swóm 
walnem zebraniu wybrało z tona swego komi- 
syą, mającą na celu bezpłatne pośredniczenie 
w wyszukiwaniu posad dla członków swych, 
aby przez to uniknąć mniój zaufania budzące­
go pośrednictwa agentów.

Polecać Towarzystwo rzeczone będzie li 
tylko członków po uprzednióm zasięgnięciu o 
starającym się o miejsce dokladnój informacyi.

Członkami Towarzystwa mogą być i za­
miejscowi a tóm samem korzystać z pośre­
dnictwa, jakie Towarzystwo to ofiaruje.

Zwracając więc na to uwagę pp. pryncy- 
pałów tak miejscowych jak i zamiejscowych, 
mamy nadzieję, że przy zapotrzebowaniu per- 
sonałn, zechcą na pierwszóm miejscu uwzglę­
dnić dobre zamiary Towarzystwa, którego ku­
ratorem jest p. W. Jerzykiewicz a prezesem 

M. Więckowski.
* Dziś wieczorem o godzinie 8 rozpoczyna 

się nauka i przyjmowanie nowych uczniów do 
szkoły wieczornój handlowój przy nlicy Wodnój 
nr. 15 I piętro.

* Przyszłe posiedzenie wydziału techni­
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znania odbędzie się w środę dnia 18 kwietnia 
punktualnie o godzinie 8 wieczorem. Na 
porządku dziennym wykład pana Juliana 
Grabskiego „O najpraktyczniejszóm sta­
wianiu budynków gospodarczych“.

Karol Potworowski, 
sekretarz.

* Cesarzowa podczas Swego pobytu zwró­
ciła awagę na dolę robotników, a mianowicie, 
na ich dotychczasowe mieszkania. Jak wia­
domo, mitszkają oni po większój części po su- 
terynach, co fatalnie wpływa na ich i ich ro­
dzin zdrowie. Otóż Cesarzowa wyraziła ży­
czenie, aby tutejsza naczelna władza zajęła się 
sprawą budowy domów, w których by były 
urządzone stósowne mieszkania — przyczóm 
ofiarowała Swą pomoc. Zgodnie z tóm wła­
dza naczelna tutejsza sprawą tą się jnż zaj­
muje.

* Komenda obwodowa przesyła nam z 
prośbą o umieszczenie następujące pismo:

Rezerwa kompletowa I klasy 
la i Ib ponownie zostaje niniejszem zawiado­
miona, że ma się stawiać do wiosennój 
kontroli. ,

Mieszkający w Poznaniu, Jerzycach i Wil 
dzie rezerwiści kompletowi stawiać się mają:

Dnia 17 kwietnia o godzinie 8 zrana re­
zerwa I wszelkich gatunków broni litera A—J.

Dnia 17 kwietnia o godzinie 2 po połu­
dniu rezerwa I wszelkich gatunków broni 
litera K—R-

Dnia 18 kwietnia o godzinie 8 zrana re­
zerwa kompletowa I wszelkich gatunków broni 
litera S—Z.

Kto się bez nniewinsienia me stawi, ka­
rany będzie aresztem.

* W piątek rozpoczęto reparacyą uszko­
dzonego przez powódź mostn na Cybinie.

* Tegoroczni „Bnss nnd Bettag“ przy­
pada dnia 25 b. m.

* Ostrów. Kandydat wyższego stanu nau­
czycielskiego Galdowski, zatrudniony przy 
tntejszóm gimnazjum, mianowany został nau­
czycielem zwyczajnym.

Pozaań, poniedziałek 16 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
wyższego nauczyciela gimnazyalnego, profesora 
Ernesta K a h 1 e g o w Olsztynie dyrektorem 
gimnazjalnym.

* Z prowincyi donoszą nam o cie­
kawym fakcie. Óto pewien oficer land- 
wery, a więc obywatel obecnie pod wzglę­
dem cywilnym zupełnie niezależny, otrzy­
mał w tych dniach zawezwanie władzy 
wojskowój, aby natychmiast jój doniósł, 
czy i ltiedy był na wiecu, na którym 
wzywano rodziców polskich, aby dzieci 
swe we własnym domu po potoku uczyli.

Czy władza wojskowa ma prawo do 
tego ?

* Do Redakcyi pisma naszego na powo­
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. Prałat Friske z Sypniewa 25 m. Jeszcze 
z loteryi Bro: 10 m. Towarzystwo polskie 
w Bochum 43,50 m. Ks. Nizióski z parafią 
Gnin p. Grodziskiem 12,50 m. Ks. St. Ka­
mieński z Raczkowa 3 m. Brandt i A. Pe

Bydgoszcz. W sobotę rozpoczęto tn 
budowę kolei konnój i to w nlicy Kolejowej.
__ W Wojnowie zgorzała w nocy na piątek
owczarnia wraz z kilkndziesięcin owcami. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony. . —. 
W Pawłówkn zgorzał przed kilku dniami
wiatrak. . .

• Rząd chiński wysłał na studya do 
Europy urzędników ministeryalnych, pp. Li 
Fing i Czeng Szan Tsu w towarzystwie tło- 
macza p. Lien Yong. Panowie ci niebawem 
przybędą do Niemiec, oraz do W. Ks. 
Poznańskiego. Minister spraw wewnę­
trznych wydał do naczelnych prezesów po­
szczególnych prowincyi, oraz do innych wyż­
szych władz instrnkeye, aby panów tych go­
dnie przyjęto i im wszelką pomocą służono.

• Kraków, 14 kwietnia. Dzisiaj nmarł tu 
nagle profesor chemii na uniwersytecie jagieł- 
lońskim, dr. Emil Czyrniański, w wieku 64 
lat. — Sun profesora uniwersytetu Wróble­
wskiego, który uległ poparzenia, pogorszył się 
dzisiaj bardzo znacznie i budzi najpoważniej­
sze obawy.

Zjazd koleżeński. Jak donosi „Gazeta 
Rolnicza“, byli studenci akademii rolniczój w 
Prószkowie (Proskau), spełniając uchwałę, za­
padłą przed laty dziesięciu, zjeżdżają się w 
tym rokn w Warszawie. Zebranie nastąpić 
uia w dniu 20 czerwca w redakcyi „Gazety 
Rolniczój“. lnicyatorowie zapraszają byłych 
Prószkowiaków, bez względu na czas, w któ­
rym odbywali stndya, do współudziału w 
zjeździe.

* W EJszyszkach spłonęło podczas pożaru,
„ którym przed kilka dniami pisaliśmy, 72 
domy mieszkalne, nie licząc zabudowań gospo­
darskich, stodół, komórek itd. Nadto znala­
zło śmierć w płomieniach dwoje dzieci Józefa 
Gancwola i 17 letni wyrostek Jan Korowski. 
Podejrzanego o podpalenie starowierca Safano- 
wa aresztowano.

-}- We Lwowie zmarl dnia 31 z. m. ś. p. 
Emilian Bednarczyk, porucznik z rokn 
1831, uczestnik wyprawy Zaliwskiego. W 
rokn 1848 pospieszył do Księstwa i odzna­
czył się szczególnie w bitwach pod Wrześnią 
i Miłosławiem. W roku 1849 walczył w 
Badenii, gdzie otrzymał stopień pułkownika 
i jako taki kierował bojem pod Waghiinsel i 
Kapenheim. W roku 1853 formował armią 
turecko-woloską. W r. 1863 by, ajentem w 
Bukareszcie, a późniój pod Sienkiewiczem 
walczył pod Poryckiem. Udał się następnie 
do Francyi, gdzie przeżył oblężenie Paryża, 
slnżąc jako ochotnik w 32 batalionie gwardyi 
narodowój. Późniój wrócił do Galicyi, gdzie 
pracował jako przedsiębiorca dróg. Cześć jego 
pamięci!

* Honoraryum kucharza Milioner amery­
kański, Vanderbilt, po dosyć długim pobycie 
we Francyi, zamierza powrócić do ojczyzny i 
uwozi ze sobą słynnego w Paryżu artystę 
kulinarnego, pana Józefa, kneharza jadnój z 
najpierwszych restanracyi. Roczna pensya tego 
artysty „sui generis" wynosi stósownie do 
jego własnego żądania 40,000 fr.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17go 
kwietnia św. Rudolfa B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2. 
Zachód o godzinie 6 minut 59.

Telegram giełdowy 
Karyera Poznańskiego.

Berlin, 16 kwietnia 1888. (Knrsa końcowe) 

Knrs z dnia
Pszenica stalój.

na kwiecień-mai ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyt» stale.
na kwiecień-mai.........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, stalój.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień październik . . .

Okowita stalój.
opodatkowana
w miejscu. ......................................
na kwiecień-maj .....
na maj-czerwiec.........................
eksportowa ......................................
na kwiecień-maj.........................
na czerwiec-lipiec..........................
spożywcza .....................................
na kwiecień-maj..........................
na czerwiec-lipiec..........................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wjp żyta wsp.......................................
Wyp.-<k wity kw.................................

„ „ eksport, opod.
„ „ spożywcza. .

Knrs z dnia
Consel. 4%...........................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 8'/,% listy zastawne 
Pozuańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty ....
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.........................
Rosyjskie consol. 1871 . . . •
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/c listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy............................................
Wł ska renta............................... ......
Usposób, dosyć stale.

14 16

169 - 170
174 50 175

120 — 120
123 75 124
129 25 129

45 80 45
46 60 46

97 40 97
96 30 96
96 60 97
31 20 30
31 20 31
32 40 32
50 40 50
60 30 50
51 40 51

116 75 110
10 0 
40,000 
50,000 
40

300
î»0,000

10,—
50.—

13 14
107 10 107 2>
102 60 102 70
99 75 99 70

104 50 104 50
160 40 160 60
64 80 64 75

168 75 168 55
91 50 91 60
82 10 81 75
52 30 52 —
46 75 46 7ó
78 10 78 25

135 50 135 90
88 70 88 90
30 70 30 50

1 — 95 35

(Kurt a końc.)

Knrs z dnia
Pszenica stalój.

na kwiecień-maj..........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto spok.
na kwiecień-maj..........................
na czerwiec-lipiec......
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj ......
na wrzesień-październik. . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport. 
„ na sierpień wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu......................................

14 16

173 - 173 50
176 — 176 —
177 — 177 50

118 - 117 50
121 50 121 50
126 50 126 50

46 70 46 70
47 - 47 —

49 — 49 40
30 20 30 60
30 50 30 60
33 30 33 50

12 80 12 65



TÄtfc- Steacto i steas

Konkurs. Konkurs, ustanowiony prz- z 
redakcyą .Kłosów1- na malowidła dekoracyjne, 
rozstrzygnięty został dnia 25 marca. Z wy- 
roku, ogłoszonego w przeszłym numerze tego 
czasopisma, dowiadujemy się, iż sędziowie (An- 
driolli, Horowitz, ,T. Kaszyński, Struve i Szyn­
dler), n:e znalazłszy z pośród 22 przedstawio­
nych sobie prz-dmiotów żadnego, któryby za­
sługiwał na całą, sturublową nagrodę, rozdzie­
lili ją na trzy części nierówne, zastosowane 
do mniejszej albo większej wartości prac wy­
różnionych. Z trzech tych części, największą 
50 rubli przyznano stolikowi, ozdobionemu 
malowidłem naśladującem inkiustacyą drzewną; 
drugą 3o rubli, rysunkom wypalanym na drze­
wie, a wyobrażającym: a) Chrystusa błogosła­
wiącego dzieci, b) Kwiaciarkę i c) Przejażdżkę 
łodzią; trzecią rubli 20 albumowi do fotografii, 
którego jedną okładkę zdobi malowany krajobraz, 
drugą — rysunek wypalany, z figuiami i or­
namentem z kwiatów. — Po otwarciu kopert
z nazwiskami, przekonano się, że pierwszą na­
grodę otrzymała p. Tekla Goleóska z Wielu­
nia, drugą p. Ewelina Jełowicka z Ożeniua, 
gnb. wołyńskiój, a trzecią p. Jadwiga Struś 
z Petersbnrga.

* Przeglądu Polskiego zeszyt X za mie­
siąc kwiecień zawiera: 1) Bolenia i Pol ka 
prz z St. Windakiewicza. — 2) Bizantyńska 
i itt-ka śieduio wieczna kultura przez Maryana 
Sokołowskiego. — 3) Reforma podatku od 
spirytusu. — 4) Po sejmie (ciąg dalszy) przez 
»1. Bobrzyńskiego. — 5) Kardynał Czacki 
(w-p,.,umienie pośmiertne) przez St. Tarnowskie­
go. — o) Kronika literacka. — 7) Przegląd 
polity.zny przez Z. _ g) Seweryn Srnarze- 
wski. — 9) Kaźmirz Jarochow-ki.

^postrzeżenia meteoroiouiczne w Poznaniu.
 w kwietniu

Date 
i godzina

14. Pop. a!
14. Wie. 9
15. Ran. 7 |
16. Pop. 2 i
15. Wie. » ■
16. Ran. 7 i 

T)uia 14 

Dnia 15

Barometr I Wiatr I Stan 
powietrza

Temp 
w. Cel

763,4
764,0
765.1 
755,9 
757,3
759.1

IPłn. umiar.lzachm. I + 8,8 
Pin. umiar.jpół pogod. -+- 6,3 

iPłn utu. |zachm. | -i- 5,3
IPłn. lekki Ipochmurnol +10,6
Płn. lekki pogodne -j- 6,8

|Pln. lekki jpoehmurnoj -t- 2,2
kwietnia masimum ciepła -+- 9°2 Cel.

- minimum ciepła ■+■ 3°5 Cel.
kwietnia mazimum ciepła + 11"1 Cel.

. minimum ciepła 3“9 .

Po * n t ń, 15 kwietnia
iAMĘŃSKTHGO HOTML BERIJKSKl. 

Kailer z Wrześni, pani Brunsch z familią

z Kępna, Basiński z Czerniejewa, Brzeski 
ze Szczepankowa, Rubach z Królewca, 
Wolnicki z Dobrojewa, Bolewski z Rybna, 
Wysocki z Królestwa Polskiego, Kanf- 
u.ann z Wrocławia.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palié dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby » fabryki .VULKAN“ J. K. J Kom e li­
da i ńs kie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

G JSPOaÄfSSTWö HANDEL I PRZENh'St.

Szwedzkiego państwowego banku hipote­
cznego 4’/s;-procentowe listy zastawne z r. 
1874. Najbliższe ciąguienie odbędzie się w 
końcu kwietnia. Przeciwko stratom kursn, wy­
noszącym przy losowaniu około 2 procent, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger, Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 10 fen. za 100 florenów.

(W) Poznań, 16 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez in.
Cena wypowiedziała» —Wypowiedziano

— cent, kwiecień 108,—ofiar., kwi !08. -
ofiar., maj-czerwiec 110 — ofiar, wrzesień paździer­
nik 118,— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiada. —. Wypowiećmaro — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodal. —,— pł., 5"-ta 
47,40 {płacono, 70-ta 29,20 płacono, na mai W ta 
48,10 płac., 70-ta 29,80 płc., czerwiec 50-ta 1*80 
płac., 70 ta 80,50 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana 107,— mrk.. za marzec —in.. 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 107,— mk., wrze­
sień październik 118,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk, w miejsen bez beczki. 50 m. 
opodatk. 47.40 mk., 70 m. opodtk. 29,10 m.

(W). Poznań, 16 kwietnia. Ceny mąki, pszen­
na nr. (X). 12,60—13,00 mrk. nr. 0 11,25—117 5 mk., 
rżana nr. CO i 1 9,25- 9.C0 mrk. no 50 kilocr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
iayi targowśj w mieście Po an a i,. 

Poznań, dnia 1« kwietnia 1888.

Przedmiot.
TO WAB|

dobry śred.
.«4

pośle. przed ęcjŁ

Paten.

ż,„ {

O.ieł ł

nąjw. za 100 kl. 
najn. 
ńajw. 
najn.

najw.
najn.

11 50 
11 30

1070 
1C 41 
lOilO 
980 

10 80 
10 30

—¡} 

l( 20 1 
9 70 f
-'=} 

10 — 1 9 70 i

Ceny targ, w Poznaniu T U W AR
duia 16 kwietnia 1888. piękny średni ( pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 17 50 17 KI Ki 30
nowa . . . > — — — _ _ _ _

Żyto .... 10 80 10 40 9 90 —
Jęczmień . . - — — 10 50 9 80 —
Owieg . . . 10 80 10 9 60 —
Groch wrzący. — — — — — — —

„ na paszę 10 80 10 30 — — —
Kartofl« . . . 3 80 3 20 _ _ _
Łubin żółty. . 8 — 7 —

, niebieski
Rzepik zimowy — — — — — -
Rzep zimowy — -- — — — -

Słoma J proste 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka aa 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopow ina
Słonina
Masło
Jaja ta kopć

za 100 kl

Inne artykuły.
najw. najniż. 

M,\ 4
wPtetoj,

4 — 3 50 3 75
- — — —» 1—.

5 50 4 50 6H

- - - -
-L

— — — — _ _
5 20 4 60 4 90
1 40 1 20 1 ¡30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 |1O

I 1 40 1 20 1 ¡30
2 20 1 80 21-

1 I 80 1 70 1175

Nachdem vom 1. April d. J. 
ab die Baupolizei mit Ein­
schluss der Strassenfoau-*) 
Polizei auf den Magistrat 
übergegangen ist, ersuchen 
wir die Bürgerschaft, alle die 
Baupolizei und Strassenfoau- 
Polizei betreffenden Eingaben 
an die städtische Baii-

Polizei-Vcrwaltiing-
zu richten. (1844)

Posen, den 6. April 1888.
Der Magistrat.

*) Anmerkung: Bei dem erstma­
ligen Abdruck dieser Bekanntma­
chung war versehentlich „Strassen- 
l’olizei“ statt „Strassenbau-Polizei“ 
gesagt worden.

Północno-uiemieckic

Towarz. asekuracyjne cd Gradobicia w Berlinie.
Suma zabezpieczona w roku 1888 M. 429,441,949 
lloŚÓ CzłoilkÓW ,, H non
Rezerwa ’’ ” ” ¿¡^oo

Bliższych informacyi udzielają oraz’wnioski do tegoż
Towarzystwa przyjmują (1848)
Z. Mazurkiewicz, Poznań, |gn. Radkiewicz,

Reprezentacja na W. Ks. Inspektor.

Piękne kolorowane
obrazki do l-szej Komunii św.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Obelgę

pannie A. Gledycz wyrządzoną 
niniejszem odwołuję i takową 
publicznie przepraszam.

Rozalia Tuńculska.

(1828

(poety chrześcia^skiego z IV wieku)
str. XVI i 208.

wierszem białym przełożył i objaśniającemi wstępami opatrzył

ks. Antoni Kantecki,
filozofii doktor.

Nabyć można w Drukarni Kuryera Poznań­
skiego w Poznaniu, Śty Marcin nr. 16/17.

Cena 3 marki.
Dzieło to, oprócz przedmowy i trzech wstępów objaśniających, za 

wiera przekład trzech głównych utworów tego niepospolitego chrześciań- 
skiego poety i to

1) Psycłiomacłlią czyli walkę duszy — poemat obejmujący 922 
wierszy.

2) Kalhcmerlnon t. j, Hymny codzienne w liczbie 12.
3) PerlStefanon t. j. Hymny na cześć świętych Męczenników 

w liczbie 9.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttang & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczeluy

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo ;peule:rx:LeL
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

Obrazki (1842)

do Pierwszej Komunii św.
k 12 fen, w większej ilości taniéj,

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stosowny podaceK dla dzieci, przystenn lacvcli St?on,'nirer'TSZltn ^,wmunii SW- z aprobatą Władzy %uchown6j. 

Odwrotnie wyseła “ °PraW"y egZ’ 25 felh’ z 35

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Wielki wybór 
książek do nabożeństwa
począwszy od 25 fen., poleca
Księgarnia łbwa.

i Markizy i
® do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- ©

Mydła do prania z fabryki Schindler i Miitzel w Szcze­
cinie już od 20 fen. za funt,

Mydła toaletowe w rozmaitych gatunkach,
Krochmal tyżowy i pszenny,
Świece stearynowe z fabryki Motarda w Berlinie uznane 

za najlepsze,
Olej do palenia, (1840)
Oliwę do machin i smarowidło na osie

poleca jak najtaniej

Soczysty szwajcarski, holender­
ski, llmbnrgskl, Gervais również 
ehoclinskl śmietankowy

SER
poleca (1824)

W. Becker
Wilhelmowski plac 14.

nJ Magazyn garderoby męzkiej,
POZNAŃ,

ulica B illiclinowska II (obok hotelu fraticuzkiego)

K poleca na porę wiosenno-latową co dopiero 
odebrane towary z krajowych, francnzkich

Ki angielskich fabryk. (1613)
SWT Ceny umiarkowane, do obecnych cza­

sów zastosowane. Resztki, jako też towary odło- 
Hj żonę niżćj cen zakupna.

ssasasasasEsasa

Św. Marcin nr. 14.

M. Mondré
w Poznaniu

przy ul. Szerokiej 11.
(róg W. Garbar.)

poleca swą

Szklarnią
na oszklenia całkowitych budowli 

i pojedyńczych okien, w drzewie 
i ołowiu.

Szkła szybowe I bistrowe, dia­
menty szklarskie.

Ramy I lisztwy wszelkiego rodzaju, 
drążki do firanek.

Gotow e lustra (zwierciadła), stoliki 
pod takowe z płytami marmurów, 
i rozmaite lusterka toalet.

Obrazy Św. i narodowe w ramach 
złoconych, orzech., mahoń, lub 
czarnych.

Towary szklane (kieliszki, szklanki, 
karafy, wazony, lampki, ampułki, 
cylindry, i t. p.)

Artykuły dewoeyjne (książki §- 
naboż.. obrazki, figury, krzyże, 
medaliki, różańce, szkaplerze, kro­
pi elnice i t. p.),

są zawsze w wielkim wyborze 
na składzie. (1632)

Oprawa obrazów
uskutecznia się starannie i wedle 

życzenia.
I słnga skora i rzetelna, eeny 

jak najnmlarkowańsze!

TARG 
zbytkowe

odbędzie się
W IVíllixxil

d. 25 i 26 kwietnia r. b.
na który zaprasza (1830)

Met taręiiwy.

Tak jak dotychczas, tak i nadal 
wykonuję tanio wszelką pracę w za­
kres krawiccczyzny wchodzącą.

Paulina Kierska,
(1812) Wielka Rycerska ulica nr. 10.

76 Jedyny polski skład bławat ny

Matcrye wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

Matsryę na poszycia watowanoj
Aksamity, plusze, jedwabie, 

PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,
1‘łńclenka na pościel, (*517)

—s JSTICZ, ~

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MĘZKĄ i t. «1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich

i® 1» Kam i e ń s k i,
Skład płócien, bławatów i jedwabi,

Stary Rynek 76, obok pałam hr. Dzlałyńsklch.

76

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły- — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z dmgićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało byc codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2204)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Kynelc nr. ii'i'.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu.

Żelazne szafy de pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Ras kościel­
nych, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, (648)
wagi do ważenia bydb

wagi dccymalne
poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Skład hurtowny

U
prasza się życzliwych 
Rodaków, by zechcieli 
podać miasto z gimna- 
zyum, gdzieby się mógł 
utrzymać handel cy­
gar i herbaty. O ła­

skawe wskazówki uprasza się 
pod lit. T. W. 1831 do Eksped. 
Kuryera^Poznańskieg0.

Praczka
dotknięta powodzią, podejmuje się 
prania, prasowania lub też wszcl- 
kićj posługi. (1821)
Maryanna Bukowska,

Warszawska ulica 11.

próżnych od wina jest do 
sprzedania u (1849)
A. Pfitznera,

Stary Rynek 6.

Urzędników gospodarczych
żon. i kaw. z większą i mniejszą 
praktyką, chlubnie poleconych, ma 
od każdego czasu do umieszcz. i npr. 
o łask. zlec. R. TrąmpczynsKi, 
Wielkie Garbary nr. 11. (1834)

Kucharz żonaty,
dobry myśliwy, posiad. bardzo dobre 
świad. z dłuższ. pobytu w miejscach, 
wyinag. skromne, posz. umieszcz. od 
św. Jana rb. O łask. zlec. upr. R. 
Trąmpczyńskl, W. Garbary 11.

Służący żonaty,
zaopatrz, w świad. z kilkonastol. po­
bytu w miejscach, chlubnie polecony, 
wym. skro-«., posztik. umieszcz. od 
ś. Janarb. O łask. zl. npr. R. Trąmp- 
czyński, W. Garbary 11. (1833)

Spieszne i najtańsze tuczenis świń
uskutecznia się przez używanie (749)

mąki mięsnef.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
____________________________

H gl

m« ï aa
pod firmą

Pisarzy gospodarczych
z większą i mniejszą prakt., z skro- 
mnemi pretens., ma do umieszcz. i upr. 
o łask zlec. R. TrąmpczyńsRI, 
Wielkie Garbary nr. 11. (1836)

puu nriuą

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polskiego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu
f636) .lóiei* iałownclri

Panna służąca,
obezn. z krawiec., biał. szyciem, cze­
saniem, zaopatrz, w świad. z dłuż­
szego pobytu w miejscach, obecnie 
w miejscu, poszuk. umieszcz. od św. 
Janarb. O łask. zlec. upr. R. Trąmp- 
czyński, W. Garbary 11. (1832)

-■ - .   __________________________ u 11 v a ni. v.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Kucharka
znająca się dobrze na kuchni i go­
spodarstwie kob.. poszukuje zaraz 
miejsca. Zgłoszenia przymuje Pta- 
szyńska w Poznaniu, Podgórna 
ulica nr. 6. (1845)

Poszukują umieszczenia od 1 
lip ca: ' (1847)

Rządzca żonaty, 
zarządzający od lat czternastu 
samodzie nie 4000 morgów, od­
chodzi dla tego, że majątkiem 
tym zarządzać będzie odtąd do­
rosły syn.

Rządzea kawaler,
zarządzający samodzielnie 2000 
morgów, pilny, zdatny i sumien­
ny gospodarz, w obecne miejscu
od lat pięciu.

Gorzelnik,
w obecnem miejscu siódmy rok, 
a ciągnący 10,5®/0 z litra zacieru, 
z rekomendacyą jako doskonały 
gorzelnik i porządny człowiek 
od obecne, o pryncypała, obecnie 
w miejscu jeszcze nie wypowie- 
dzianem.

Rządzca żonaty
pod dyspozycją dziedzica z bar­
dzo skromnemi wymaganiami, 
a przytem dobry i wzorowy y°- 
spodarz.
Kilku ekonomów kawaler.,
obecnie jeszcze w miejscu, z do- 
bremi rekomendacjami.

Kilkn pisarzy gospod.,
w młodszym i starszym wieku.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7.

Organista
w swym zawodzie dobrze wydosko­
nalony przez P. Biżewskiego org. 
Kated. w Pelplinie, < gz. przez X. Dz. 
Ruch, tamże, z małą familią, obe­
cnie w miejscu, poszukuje zaraz lub 
od 1 go Maja r. b. zajęcia. Łaskawe 
oferty uprasza się do Eksp. Ku­
ryera Poznańskiego pod nr. 1802.

Urzędnik gosp.
kawaler, w średnich latach, skromne 
wymagania mający szuka zaraz po. 
sady. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Knryera Pozn. 1761.

Kandydat wyższ. stanu naucz., 
filolog, egzaminowany, dobrze pole­
cony, szuka posady nauczyciela do­
mowego. Wymagania skr mne. Ła­
sk. oferty do Ekspecl. Kuryera, 
Pozn, pod lit. N. R. O. 1843.

Gospodyni !
32 lat maj., znaj, się na gosp. wiej- 
skiem wyucz, gotow. wykwint, przy 
kucharzu, umiej, pięknie pras. — 
oszczędna, pracow. i niewymagająca, 
poszukuje umieszczenia na probo­
stwie u księdza. Swiad. posiad. 
kilkol. bardzo dobre. Łask, oferty 
uprasza A. M. Poznań, św. Marcin 
11. do p. Szymańskiej.
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